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Do wszystkich organizacji
Polskiej ?arfji Socjalistycznej

TOWARZYSZE 1 ROBOTNICY 1

W dniu 7 listopada^przypada rocznica 
przewrotu lubelskiego. ’'Klasa robotnicza 
powinna obchodzić ją uroczyście zwłaszcza 
dzisiaj, gdy z chwilą zawarcia pokoju wkra­
czamy w okres nowej walki o Rząd Robot­
n i c z o - Włościański, o prawdziwą demokra­

cję* ' /
Wzywamy więc wszystkie organizacje 

partyjne do urządzenia wszędzie w nie­
dzielę, 7 listopada, uroczystych obchodów 
akademji, odczytów, zbiórek w imię pracy,

Rî W

dokonanej przez pierwsze dwa Rządy Lu­
dowe. . .

Organizacjom okręgowym  i m iejsco­
wym pozostawiamy zupełną swobodę co 
do szczegółów obchodu.

P ob ie rane  n a  odpow iednich zgrom a­
dzeniach rezolucje należy przesyłać n ie­
zwłocznie do redakcji „Robotnika , wryka- 
zy finansow e ze zbiórek —  do W ydziału 
F inansow ego C. K. W. (Warecka 7).

Centralny Komitet Wykonawczy 
P olskiej P ortji Socjalistycznej. 
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Spor o Wilno.
Doihiodzą nas wieści o coraz to zażart- 

szych walkach m ędzy wojskami gen. Żeligow­
skiego a Litwinami, którzy atakują go, me 
mogąc pogodzić się z utratą Wilna. Jednocze­
śnie prawie pisma prawicowe puszczają „pró­
bne balony", że podobno gen. Żeligowski nosi 
się z myślą marszu na Kowno.

Tragiczną jest walka polsko-litewska, 
sprzeczna z tradycjami państwowości polskiej.. 
Czyż znowu powtórzymy omyłki, które czyni­
liśmy w kwestji ukraińskiej, czyż znowu, jak 
w tamtej sprawie, i tu brnąć będziemy przez 
morze krwi i wzajemnej .nienawiści?

Do zgody z Litwinami musimy dojść, tak 
jak musimy dojść do zgody z Ukraińcami. Wy­
maga fego ogólna tendencja dziejowa wyzwa­
lania się narodów i budowania przez nie wła­
snych państw i — im szersze koła zatoczy ten 
jproces, tern mocniejsze będą podstawy Niepo­
dległości Polski

Polska, wciśnięta pomiędzy Niemcy i Ro­
sje, będąca symbolem porażki tych państw, o* 
[stoi się wobec prób odwetu z ich strony tylko 
ijyówczas, gdy nie pozwoli im z sobą grani­
czyć, gdy przeciwstawi im federację wolnych 
(państw od morza Czarnego do Bałtyku, zwią­
zanych śeisłem przymierzem, gwarantujących 
sobie wzajemnie pomoc w razie napadu na 
jedno z tych państw.

Ten związek nie może być w pełni urze­
czywistniony, póki nie będzie 'do niego nale­
żeć Litwa, póki ona będzt© terenem wpływów 
niemieckich, pomostem ich porozumiewania 
6ię i  Rosją. Do tego związku Litwa nie da

się wciągnąć, póki nie ureguluje swego sto­
sunku do Polski. ;

Kwestją sporną jest sprawa Wdna. Lit­
wini miasto to, tak do głębi polskie, chcą gwał­
tem wbrew woli ludności wcielić do państwa 
litewskiego, polsty zaś nacjonaliści chcą Wil­
no poprostu wcielić do Polski, nie licząc się 
znowu ani z Litwinami, ani z Białorusinami.

Położenie jest bardzo trudne. Litwa sko- 
raystała była z naszych chwilowych klęsk, aby 
z laski bolszewików zająć Wilno. Anglja po­
parła pretensje litewskie, a p. Władysław 
'Grabski podpisał w Spa cyrograf, na mocy 
którego rozstrzygać m a o Litwie — Ententa, 
czyli właściwie Anglja.

Chwilo we nasze klęski, oraz słaba i nieu­
dolna polityka pp. Grabskiego i Sapiehy, do­
prowadziły do tego, że ludność polska na Lit­
wie, była pozostawiona samej sobie. Rząd pol­
ski w swojej „dyplomacji" zaplątał się tak, 
że trudno było znaleźć wyjście. Spróbował zna­
leźć wyjście gen. Żeligowski, odbierając Litwi­
nom Wilno, ale nie jest to jeszcze rozstrzygnię­
t e .  Wszystko zależy od tego, jakie będą dal­
sze kroki, jak politycznie będzie wyzyskany 
postępek gen. Żeligowskiego.

Czyn gen. Żeligowskiego jest jeno wyra­
zem tej zmiany, która zaszła w nastrojach lud­
n ośc i polskiej na Litwie. Ludność polska na 
Litwie przestała biernie oczekiwać zbawienia 
od Polski, że tale powiem, czepiać się poły 
państwa polskiego, a zdobyła się na samo­
dzielny krok, na ujęcie swego losu w swoje 
własne ręce.

Komisja Rządząca w Wilnie pracuje pod 
znakiem zwołania Sejmu Ustawodawczego 
Litwy Środkowej, który zdecyduje o losie te­
go kraju- Zdawałoby się, że najłatwiejszą, naj­
prostszą decyzją byłaby uchwała inkorporacji 
(wcielenia) do Polski. Ale czy najlepszą?!

Ludność polska na Litwie winna patrzeć 
na te sprawy nie z punktu widzenia własnych 
tylko interesów, nie traktować Litwy tybro ja­
ko małego zaścianka, który chce spokojnie 
wegetować pod dachem państwa polskiego, 
lecz obejmować wzrokiem szerokie horyzon­
ty przyszłości, mieć ambieję odegrania twór­
czej, historycznej roli.

Uchwała konstytuanty o wcieleniu Wileń- 
szczyzny utrudniłaby tylko sprawę Polsce, 
wywołałaby nowe protesty, nienawiść ze stro­
ny Litwy kowieńskiej, na zgodzie z którą, jak 
wskazywałem, Polsce bardzo zależy.

Litwa Środków* w>not stać się ośrodkiem 
budowy Stanów Ziednowwayeh L'twy w fede­
racji lab przymierzu z Polską,

Do ziem tych mają prawa trzy narody, za­
mieszkujące je: Polacy, Litwini i Białorusini. I 
czyż zamiast ustawicznych walk o sporne tery- 
terja nie można stworzyć państwa^ które by­
łoby wspólną własnością wszystkich?

Na tern miejscu nieraz już podnosiliśmy 
projekt stworzenia państwa litewskiego, skła­
dającego się z trzech'kantonów:'polskiego, li­
tewskiego i białoruskiego. Niech Litwini zro­
zumieją, że Wilna do swego państwa narodo­
wego nigdy nie wcielą, te  będą mieli przeciw­
ko sobie nietyiko miejscową ludność polską,

lecz i całą Polskę, która nigdy Wilna nie od­
da na poniewierkę szowinistów litewskich.

Ale z drugiej strony niech gen. Żeligow­
ski będzie nieczuły na podjudzania do zajęcia 
Kowna. Byłby to taki sam gwałt, jak zajęcie 
Wilna przez Lhudnów.

Niechże nareszció’" przed ludnością polską 
i litewską na Litwie historycznej rozwidnią się 
szerokie widnokręgi, mech zrozumie, że 
w sp ó ln em i wysiłkami, nie zaś wzajemną wal­
ką, może stworzyć silne państwo, które sta­
nie się kolebką zgodnego współżycia narodów. 
Do podjęcia m y śli budowy państwa litewskie­
go na zasadach federacyjnych i w związku z 
Polską, wzywamy ludność polską na Litwie.

Ta myśl, te wysiłki znajdą poparcie i ze 
strony Polski i ze strony Estonji i Łotwy, tak 
bliskich. duchowo Litwinom. Federacja wol­
nych narodów na wschodzie Europy staje sćę 
z dniem każdym coraz realuiejszem zjawi­
skiem.

Niepodległość Ukrainy i stworzenie polsko- 
litew sko białoruski ego państwa są niezbędnym 
do tego warunkiem. Początkiem tego ostatnie­
go wielkiego dzieła musi być porozumienie 
nrędzy Kownem a Wilnem. .

-  Wszyscy ci, którzy w tę federację wierzą 
i do niej dążą, a więc nietylko Polacy, lecz 
Łotysze, Estończycy, Finlandczycy i Ukraińcy, 
winni wytężyć wszystkie siły, aby porozumie­
nie to zostało osiągnięte.

Przyłóżmy wszyscy rękę do tego, aby za­
gadnienia bytu narodów rozstrzygała nie bru­
talna siła i oiręż, lecz rozum i dobra wola.

Tadeusz Holówko.

Tuż po wybuchu strajku górników zebrał 
się Komitet Wykonawczy Federacji robotni­
ków transportowych clla omówienia ewentual­
nej pomocy górnikom. Poszczególne związki 
kolejarzy i robotników transportowych wypo­
wiedziały się za poparciem górników. Ta i o- 
wa sekcja zażądała wystosowania 'ultimatum 
do rządu. Górnicy niektórych kopalń zagrozili 
-pozostawieniem kopalń bez obsługi maszyn i 
wycofują narzędzia pracy. Strajk górników 
dotknął znaczną część przemysłu, wiele fabryk 
albo przerwało pracę, albo też skróciło dzień 
roboczy.

„Komitet Działania" przygotowuje się do 
kierowania w razie potrzeby strajkiem po­
wszechnym. .

Rząd wydał zarządzenia, by ograniczyć 
zużytkowanie węgla, światła i gazu; 'zmniej­
szono racje cukru i zabroniono gromadzić za­
pasy ponad zapotrzebowanie na okres tygod­
niowy. . . .

W Izbie Glmin p rz e m ó w ił w imieniu Rzą­
du min. Home. Oświadczył on, że zdaniem 

•Rządp żądanie górników podwyzszerha płacy

o 2 szyL nie jest uzasadnione, dodał jednak, 
że powiększenie produkcji nie zależy wyłącz­
nie od górników, lecz od współdziałania wła­
ścicieli kopalń i górników.

W imieniu robołsuków przemawiał po#. 
Brace. Górnicy nie zgodzili się na komisję 
rozjemczą, ponieważ doświadczenie z komisją 
Sankey'a nauczyło ich niewiary w skuteczność 
tego środka zażegnania zatargu.

Co do powiększenia produkcji, to górnicy 
rokowaliby z Rządem na ten temat, gdyby 
przyjęło za podstawę dyskusji mniejsze wydo­
bycie. Górnicy obawiają się nadprodukcji, jak 
to było w Northampton, a  z drugiej strony, 
właściciele kopalń sami chcą zmniejszyć pro­
dukcję węgla.

Brace zaproponował Rządowi: 1) utworze­
nie komitetów lokalnych i ogólnych, gdzie wła­
ściciele i robotnicy naradzaliby się nad po­
większeniem wydajności pracy, 2) do 31-go 
grudnia ma powstać narodowy „komitet plac , 
który rozstrzygnie zasadę, na jakiej oparto bę­
dą płace w przyszłości, 3) tworzy się kom tei 

[ mieszany z przedstawicieli właścicieli kopalń,
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górników i rządu w celu ustalenia udziału każ­
dej ze stron w dochodach, 4) jako wyjście 
tymczasowe przyznaje się górnikom natych­
miast żądane przez nich 2 szyi. Kwestja ta 
"będzie zasadniczo rozstrzygnięta w końcu ro­
ku zgodnie z uchwalą „Komitetu, Płac".

J. -H. Thomas oświadczył, ie  o ile do koń­
ca tygodnia nie dojdzie do porozumienia, ko­
lejarze przyłączą się do strajku.

Taki był stan rzeczy w pierwszych dniach 
strajku. Po kilku dniach ujawni! się wśród 
górników w niektórych miejscach ruch, zmie­
rzający do opanowania kopalń przez górni­
ków, o ile strajk nie zakończy się przed koń­
cem/miesiąca. j

'Stanowisko kolejarzy jest niezdecydowa­
ne, oczekuje się kroku pojednawczego ae 
strony rządu, co jednak nie nastąpiło.

Niezaw. Part ja Pracy zażądała zwołania 
nadzwyczajnego zjazdu Partji Pracy i Trade 
Unionów.

Lloyd George oświadczył, żo Rząd, przyj­
mując warunk< Braced skapitulowałby przed 
związkiem  górników, na oo Rząd nie może się 
zgodzić.

Sekretarz związku — F. Hodges — złożył 
oświadczenie, w Mórera domaga się 1) aby 
Rząd zadowolnił się przyrzeczeniem górników, 
że dołoży wszelkich sił, by powiększyć produk­
cję węgla, 2) aby przyznano bez zastrzeżeń 
dodatek 2 szyi. i 3) aby utworaono komitety 
dla zbadania sprawy wydobycia węgla.

Hodges dodał, ie  zamiarem górników jest 
jabnajszybsz© zakończenie strajku, gdyż górni­
cy doskonale zdają sobie sprawę ze szkód, ja­
kie pociąga za sobą ten strajk.

21-go kolejarze uchwalili,, ie  rozpoczną 
strajk, o He do niedzieli (d, 24-go o północy) 
nie dojdz;e do ugody. Wskutek tego komisja 
parlamentarna Tra de- Unionów postanowiła 
zwołać kongres komitetów wykonawczych 
wszystkich związków, należących do Trade-U- 

j nionów, a kolejarzy wezwano do powstrzyma­
nia się ze strajkiem, aż do uchwały tego kon­
gresu.

Rząd wyraził zgodę podjęcia nanowo u- 
kładów, o 'Ie górnicy zgodzą się zasadniczo na 
uzależnienie podwyżki od powiększenia wy­
dajności pracy.

Warto przytoczyć zdanie przewodniczące­
go Związku górników — SmiUie'a — który o- 
świadczył, że jedynym błędem górników było 
to, że zażądali oni jodynie podwyższenia płac, 
a  nie całego dochodu z prasy. Nie zdziwiłby 
się, gdyby rząd angielski zamierzał sprowa­
d z i  węgiel z Niemiec i w ten sposób dopro­
wadzić do zatargu między górnikami angiel­
skimi i  niemieckimi.

Sytuacja jest dotychczas niejasna i nie­
pewna. Do chwili obecnej żadna organizacja 
nie poparła je lcza  górników. Wybuch! wpraw­
dzie strajk wśród robotników transportowych, 
ale nie w związku ze strajkiem górników, lecz 
na ile własnych żądań ekonomicznych.

Rząd ulega ailpomu naciskowi z© strony 
partji burżuazyjayeh parlamentu, które nie go­
dzą Się na żadne ustępstwa dla robotników. 
Z drugiej strony kolejarze i inne /Organizacje 
zachowują się wyczekująco w nadziei, że jed­
nakowoż dojdzie do porożami en-a z Rządem.

Dni najbliższe pokażą, czy strajk rozsze- 
ray się na inne dziedziny, czy też będzie za­
łatwiony polubownie. - >

W pierwszym wypadku oczekiwać należy 
walki społecznej o niebywałych rozmiarach, 
o charakterze iście rewolucyjnym. ,

Wreszcie warto zaznaczyć, że związek 
górników memieukich wy r a i ł  swą solidar­
ność z górnikami angielakmi i obiecał swe 
poparcie w razie odwołania się górników an­
gielskich do międzynarodówki górniczej.

Niewiadomo, czy w ofercie tej, tak po­
śpiesznie złożonej, przeważa uczucie solidar­
ności robotniczej, czy też zadowolenie z kłopo­
tów Anglji i  chęć powiększenia jeszcąe tych 
kłopotów. ,

Chlaśaięcla.
Skulski wpadł już w zupełną niełaskę u ende­

ków!... Nazywają go „chemikiem1!...
..Skulski odpalił niespodzianie byczo 
Związkowi ziemian (toż z tego jest ekweres!), 
Że to, ach, nie jest wcale ich interes,
Azali była „państwowo zbrodniczą"

A
Działalność związku rolnych robotników, y 
Źe wyrokować o tern — Państwa sprawa!... 
Wręc grzmot — „Warszawska" zeń »ię

naigrawa,
„Furt" wymyślając mu aż od„, „chemików"!...

Gzy Skulski jest „chemikiem" —■ o tera nie
wiem,

I nic to nie ma tu w gruncie do rzeczy!... 
Lecz nikt mi pewno w „Robie" nie zaprzeczy, 
(Chybaby zdjęt był „sensu bezkrólewiem"),

Że w sweai dążeniu do reakcji dzikiem,
W swojem kołtuńetwa wiecznem „mahagłgi",
I w ciągiem knudu warcholskięj intrygi, 
Właściwie w Polsce Emie jest „chemikiem\‘l...

Wapław Wolski.

Ustawa o ecbroale pracy 
w sądsub polskich.

(Dokończenie).
Ale nie chodzi w danym wypadku wy­

łącznie o stronę formalną!... Niemniej waż- 
nem jest, iż Sąd nie zrozumiał zupełnie istoty 
ustawy i intencji prawodawcy i wykazał krań­
cową ignorancję. Ustawa wyłącza zupełnie 
możność dobrowolnego przedłużenia > godzin 
pracy na zasadzie jakiejkoiwiekfoądź obustron­
nej umowy, a io wszak, co jest sprzeczne z 
daną ustawą, dla nikogo nie może być uspra­
wiedliwieniem. Każdy kraj potrzebuje obec- I 
nie jakmajwięeej pracy, ale z tego bynajmniej . 
■nie wynika, by państwo mogło pozwoLć na i 
to, by pracownik, jak W’ół w kieracie, praoośł 
wał po 12 godzta na dobę, nie miał chwili/ 
czasu na rozrywkę i naukę, by cale pokole­
nie mar ulało fizycznie na skutek przeciąże­
nia pracą, by niezliczone rzesze bezrobotnych 
me znajdowały pracy tylko dlatego, że praco­
dawcy dogodniej jest z pewnych względów 
zatrudniać, napraykład, 10 osób i za miskę so­
czewicy ustalać 12-godźinny dzień roboczy, niż 
zwiększyć personel do 15 osób przy 8-godziu- 
nym dn u pracy i w ten sposób dopomóc Pań­
stwu wyjść z kłopotliwego położenia, które 
się wytwarza na skutek pozbawienia olbrzy­
mich rzesz ludu warsztatów pracy. Wolno nie­
wątpliwie robotnikowi strajkować, a co za tern 
idzie i praco wać, 4e sobie życzy, ale jeśli ta 
praca połączona jest ze szkodą dla jego zdro­
wia i umysłu i z krzywdą dla bezrobotnych, — 
Państwo obowiązane jest uregulować kwestię 
tak, jak tego wymaga interes społeczny. Sto­
jąc na innym punkcie widzenia — zupełnej 
wolności pracy, należy tem samem pozwoLć, 
by sklepy były otwarte coiiajmniej przez 12— 
14 godzin na»dobę, jak to za dobrych carskich 
czasów bywało, by w kopalniach siarki i mie­
dzi pracowano nie 4 godziny, lecz tyle, ile się 
pracownikom żywnie spodoba, by nie było

ochrony pracy małoletnich i kobiet 1 t. d., al­
bowiem to wszystko, według naiwnego po­
glądu sądu może „podnieść walutę i zwalczyć 
nędzę".

A już conajmniej dziwnem jest to „nau­
kowe" powołanie się Sądu na zasadę „chcą­
cemu nie dzieje się krzywda": pracownice 
podczaszami chciały dłużej pracować, na e- 
wentuainą krzywdę, na skutek zawartej z wła­
ścicielom pracowni umowy, zawczasu się zgo­
dziły, ergo — należy pracodawcę uniewinnić. 
Otóż zasada ta, z prawa rzymskiego zaczer­
pnięta, stosowana jest w prawie oywilnem i 
ni© ma nic wspólnego z prawem karnem, lub 
też z tem wszystkiem, co przez ustawy spe­
cjalne z sankcjami karnemi zostało wzbronio­
ne. Gdyby było inaczej, sądy inus-ałyby unie­
winniać akuszerki za spędzenie płodu, doko­
nane na mocy porozumienia z zaszłą w ciążę 
kobietą, uniewinnić winnego zabójstwa, speł­
nionego wskutek'nalegania zabitego, uniewin­
nić winnego dostarczenia środków do samo­

bójstwa, na skutek prośby samobójcy J t. d.
Clou (klucz) wywodów ' p. sędziego 

XIV o kr. m. Warszawy stanowa jego ocena 
działalności Sejmu Ustawodawczego. Uchwa­
leni© i wprowadzenie w życie ustawy o czasie 
pracy w przemyśl© i handlu, dokonane, — za­
znaczyć musimy, — na żądanie sfer robotni­
czych, bynajmniej nie uważających siebie i nie 
uważanych za małoletaish lub pozbawionych 
własnej woli, wbrew mniemania Sądu, — jest 
to „uszczęśliwieni© kadzi wbrew ich woli (Jó­
zef II, Katarzyna II, Arakczejew, współczesna 
Rosja), zaś Sąd nie może się kierować „prin- 
cipjnmi" wbrew dobru kraju i społeczeństwa". 
Przeto według kompetentnego zdania i głębo­
kiego przekonania p. sędziego, Sejm Ustawo­
dawczy niepodległej Polski rządzi się tak. jak 
Katarzyna Nierządnica, Arakczejew Pałfein, 
Rosja czrez wy czajek i -krwawego teroru, i \W 
działalności swej kieruje się nie dobrem kra­
ju i społeczeństwa, lecz principjamd!.„ Sa- 
pienti sat! (Wystarcza!).

Jest rzeczą jasną, iż sądy, ferujące lego 
rodzaju wyroki, nie mogą przenigdy sprostać 
swoim zadaniom. Wpajają ocle w ludność nie 
poszanowanie dla ustaw sejmowych, lecz ich 
lekceważenie, utwierdzają w przekonaniu, że 
neta w sejmowych można nie przestrzegać, al­
bowiem sądy sam© nie sobie z nich nie ro­
bią. Podkopuj© się rozmyślnie, celowo powa­
gę Sejmu, sprowadza się do zera ideę prawo­
rządności Państwa, i w7 ten sposób podważa 
się posłuch dla działalności najwyżs-zej w Pań­
stwie instytucji. Jeśli przeto nie rozumieją bak 
jasnych i prostych prawd poszczególni sędzio­
wie, jeśli wbrew najielotni ej&zypi interesom 
narodu rządzą się przy sądzeniu spraw nie 
ludzkiem sumieniem, lecz swemi poglądami 
partyjnemi, jeśli przyiem wykazują krańcowe 
niezrozumienie idei prawnych, — koniecznem 
jest by baczną na to uwagę zwróciło Mini- 
slerjura Sprawiedliwości i obsadzało posady 
sędziów nie partyjnymi maaeldnami, lecz 
ludźmi, którzy przy rozpatrywaniu spraw u- 
mieją zapomnieć o swych sympatjach i anty- 
patjach, o swych społeczno-polityczny eh prze­
konaniach, i sądzą tak, jak nakazuje prawo, a 
me program partyjny. Wymiar sprawiedliwo­
ści nie może polegać na schlebianiu reakcji 
i dlatego też ci sędziowie, którym nowoczesne 
ustawy nie przypadają do smalcu, winni dla 
dobra kraju usunąć &tę po za nawias sądo­
wnictwa.

Bolesław R.
v ^ . i i » i i» v > . ^ , O T ^ ^ w iw « v ^ . < iw ©

Rebolsity popierajcie 
W 9 jt pisma codzienne!

Piotrków.
(Korespondencja własna).

W poniedziałek, 18 b. m. ogłoszony strajk 
powszechny objął wszystkie zakłady i war' 
sałaty przeięysl&w© w mieście. O godz. 11-ej 
rano zebrały się organizacje robotnicze ze 
sztandarami na ul. Legjcnów, skąd po prze­
mowie tow. Kuszewskiego pochodem liczącym 
kdka tysięcy ludzi, udały &:ę na płac T. Ko­
ść. uszki. Tu z try buny przemówili t £ . :  Prórh-j 
nik i Dratwa. Zebrani uchwalili jePttomyśJnta 
rezolucję, skierowaną przećlw senatowi i źta 
jednoizbowośrią. Po ukończeniu wiecu pochód 
wrócił pod iokal Rady Związków Zawód o-j 
wych, gdzie-tow. Czerwiński zamknął uroczy-' 
stość przemówieniem. i

Błonie.
(Korespondencja własna).

Strajk przeciwko wpro widzeniu semańu d. 18 b' 
m. u«iat się świetnie, .lamo ram .strajkiowikrej agfr 
tocjd i miinio gwadka'do pracy, podanego przez }*• 
dmeno z iamstirajków, robotnicy d» piracy nie stawi­
li się, oprócz 9-ei'u łuinustirióków z warchołem maj­
strem Jankowskim na coiaJe. Na wiecu przyjęto aa- 
stępującą uchwalę:

Robotnicy fabryki zapałek i tartaku w Konta 
kategorycznie wypowiadają aię przeciw senatowi t* 
jednomyślnie protestują praeciw zakosom reakcji 
polskiej, która chce narzucić lodowi polskiemu 
jarzmo niewoli przez objęcie władzy w swe ręce W 
formie dwuizbowości Sejmu.

Precz z senatem! Niech żyje jednoizbowy Sejm! 
Niech żyje braterstwo ludów!

. ,
W dniu 17 p a ź d z ie rn ik a  przyjechałem kolejką 

z Kalisza do Turka. Miejscowy funkcjonarjua*
Z w. Rob. Rolnych na zapytanie, cąy otrzymał za­
wiadomienie o mojem przybyciu i czy zwolni zjazd 
Rob. Rolnych c-aiego powiatu, dal odpowiedź twier­
dzącą, Po drodze do lokalu związku na rogu uli­
cy Rynkowej zobaczyłem duży czerwony afisz, * 
którego dowiedziałem się. iż miejscowa organiza­
cja P. P. S. bez porozumienia się ze mną zaanek­
towała innie ua poniAziaiek wieczór na odczyt

Nie byioby to dia Tcnia wygodne, ani przyjeJB- /  
ie . gdyż obiec mom w Kaliszu, że jyrócę w panie" 
dziatek i przyjmę udział w demonstracyjnym poy  
chodzie, jaki zapowiadała tam organizacja.

Nie mogłem jednak odmówić — zostałem.
Zjazd Zw. Rob. Roln. upłynął zupełuie spokój- 

nie. W poniedziałek od samego rana w mieście 
panował świąteczny nastrój. Tiumy spacerujących 
rob. na trot jarach świadczyły o zbiiżającyTn się  po­
chodzie. O godzinie jedenastej wyniesiono sztan­
dar włóknistego Związku, a za nim sztandar Rota 
Rolnych, Zw. Rob. Nieiuckuwyoh. Na czele pocho­
du stanął sztandar P. P. S.

U pół do dwunastej pochód wyruszył w stronę 
rynku, milicja robotnicza po bokach pilnowała po­
rządku.

Pochód zatrzymał się na rynku, gdzie ustawio­
no trybunę. Przewodniczący wiecu udzielił nd 
głosu. .

Spokój i powagę wiecu zakłócił miejscowy ko­
misarz policji p. Wesołowski, zwracając się z py­
taniem do mnie, kto mi pozwolił na urządzani© 
wiecu i zażądał dowodu osobistego.

Oświadczyłem kom. policji, że dokument 
bisty pokażę mu po skończonej demonstracji.

Wrażenia fefw y
Dopłynęliśmy do portu libawsbiego Ujem­

nej nocy jesiennej. Torpedowiec nasz zarzh- 
cił kotwicę w odległości kilku kilometrów od 
brzegu. Latarnia morska rzucała od chwili 
Bo chwili strumień światła, zataczając szero­
kie półkole. Pozatem żadnych świateł and z 
brzegu, ani z portu. Na morzu jedynie, z pra­
wej i z lewej strony naszego torpedowca mi­
gotały światełka kilku okrętów wojennych 
przeważnie angielskich, pełniących straż nad 
Bałtykiem.

Holownik zawiózł nas do portu. Stanę­
liśm y na ziemi łotewskiej już po północy. W 
porcie panowała niczęm niezmącona cisza; 
kilka łodzi i jakiś niewielki parostatek cię­
żarowy samotni© kołysały się na spokojnych 
falach. Nieoświetlonemi, martwemi ulicami 
ciągnęła nas chuda szkapa dorożkarska z por­
tu na dworzec kolejowy. Na ulicach — żywej 
duszy; na dworcu senny bufetowy na wszyst­
kie pytania zgłodniałych przybyszów odpo­
wiadał łamaną niemczyzną: „nielna nic,
prócz wędzonej ryby". Urzędnik łotewskiego 
min. spraw zagranicznych, który witał delega­
cję w Libawie, tłomaezyl się, że wskutek opóź­
ni en i a iskrówki, zawiadamiającej o przybyciu 
delegacji, nie był w słanie przyjąć gości tak,

jakby tego pragnął. Przepraszał również, jak
mógł, za to, że pociąg specjalny,, przeznaczony 
dla delegacji wypadł tak mizernie.

Dowiedzieliśmy się od marynarza łotew­
skiego na holowniku, a .później na stacji, że 
niedawno ukończył się powszechny strajk ko­
lejowy. Wzrastająca z dnia na dzień drożyzna 
zmusza do stawiania coraz to nowych żądań. 
Strajki-są zjawskiem codziennem. Skarżył się 
marynarz, że życie jest bardzo trudne. No ale... 
przy bolszewikach było gorzej, a za Beraiaactta 
iediwo tyć można było.

Nieszczególne były wrażenia odniesione z 
pierwszych chwil pobytu w Łotwie. Martwy 
port, martwe ulice, ociężali, apatyczni, smut­
ni jacyś mieszkańcy.

*

Nad ranem stanęliśmy w Mitawie. Bufet 
stacyjny zaopatrzony w gorące napoje, pieczy­
wo/naw et ciastka. Przy świetle diziennem, 
pod promieniami słońca, nieśmiało wygląda­
jącego z poza chmur, nawet pociąg nasz wy­
dał się zupełnie możliwym. Ludzi© mają twa­
rze weselsze, jest ich już więcej, na dworcu 
niewielki, ale ożywiony ruch. Z Mitawy do 
Rygi pociąg mknie żyzną równiną rzeki, Aa, 
stratowaną przaz Moskali, Niemców, bolszewi­
ków, wojska von der Goitza, Bermondcayłww, 
lnndwerę baronów nadbałtyckich. Oo kilka 
kilometrów rozorcce pola 1 łąki, wytrzebione 
lasy, zasieki z drutu kolczastego, w kilkana­
ście rzędów, okopy. A mimo to ślady wojny 
i  najazdu zostały już naogół zatarte skrzętną

pracą chłopa łotewskiego; tuż za okopami, o- 
bok najbardziej wyniszczonych pól, widać z o- 
kien wagonu kroczących za pługiem chłopów 
albo kobiety przy zbieraniu kartofli, a gdzie­
niegdzie cieśli przy pracy nad odbudową spa­
lonych i zrujnowany oh domostw.

Przed Rygą przez most przejeżdżać trze­
ba Dawinę. Z trzech mostów tylko jeden ko­
lejowy, jako talio jest naprawiony. Przy in­
nych praca trwa, postępuje powoli naprzód.

Pociąg tuż za mostem* staj© ua stacji. Je­
steśmy w Rydze, stolicy Łotwy. Czekają już 
automobile łotewskie, uprzejmi© udzielone 
prziz władze rządowe. Kilka minut przez plan­
ty’, stajemy'w przyzwoitym, zupełni© europej­
skim hotelu z restauracją obficie zaopatrzoną 
w© wszystko, czego się zapragnie. Wszystko 
jest, drogo, alg dostać można. Cukier w kost­
kach, białe pieczywo, mięsa, ryby. Ceny w ru­
blach łotewskich, odpowiadających mniej wię­
cej wairtn^i naszej mk. I SO—1.85. Co w War­
szawie kosztowało na początku września mar­
kę, w Rydz© kosztowało rubla. Tylko, że łat­
wiej można dostać wszyslkiego.

Piękna stolca Łatwy przed wojną liczyła 
przęseł o pół mijjpna mieszkańców. Obecni© 
liczba ich sięga zaledwie 180.000. Miasto jest 
wyludnione; roeh uliczny słaby; z zazdrością 
spoglądali W arszawiak na pusto prawi© 
tramwaje W zakładach publicznych frekwen­
cja niewielka.

Podobno jednak — ludność Rygi stale się 
’przyity-yrają wychodźcy-Łotysze z

Rosji, emigranci rosyjscy, Niemcy, która® 
przed wojną mieszkali, obcokrajowcy, którzy 
szukają zarobku. Lokalni patrjoci ryscy mają 
nadzieję, że wkrótce znowu zakwitnie bujn« 
życie w Rydze, jak przed wojną i że zatarte 
zostaną ostatecznie ślady, jakie pozostawił* 
po sobie szczególni© bolszewicy i Bermoodt, 
który atakował z przeciwnego brzegu Dźwinyi 
miasto i zniszczył kilkanaście domów nad 
rzeką.

**
Przykre wrażenie, odniesione .odrazu po 

przybyciu do Libawy, zaczęło mijać w podró­
ży, w miarę tego, jak mijała zimna, jesienna 
noc i jak zbliżaliśmy się do stolicy kraju, 
przyglądając się w drodze pracy nad odbudo­
wą zniszczonej i maltretowanej przea tylu 
wrogów i najezdników Łotwy.

Łotwa jeszcze nie święciła pierwszej ro* 
cznicy swej zupełnej i prawdziwej niepodle­
głości, a już może być dumna z osiągniętych 
rezultatów. Łotysze wzięli się do pracy nad 
odbudową polityczną, gospodarczą i spoiecaj 
ną, i we wszystkich tych dziedzinach poszesy^ 
cić się mogą znacznem powodzeniem. Jeszcffl® 
bardzo wiełę, niewspółmierni© dużo w porów­
naniu z tem, czego już dokonano, zrobić nal®* 
ży w przyszłości, ale początek był dobry i sku; 
tki dają się już odczuć. .

J. 8.
(D. c. n.).
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Uchwałą Bady Ambasadorów s  dn. 15 
(sierpnia przyznane zostały Poi&oe 3 gminy b. 
ierytarjmn plebiscytowego Olsztyńskiego. Są 
to gminy Klein Lobenstem, Klein Roppem i 
Groschen, położone wzdłuż granicy woj. Po- 
(norskiego w pow. Ostródzkim. Powyższa u- 
ehwala Rady Ambasadorów nie przewidywa­
ła jednak objęcia łych gmin przez władze pol­
aki© natychmiast, iak jak to miało miejsce na 
terytorjach, przyznanych Polsce na prawym 
brzegu Wisły w okręgu płeb. Kwidzyńskim, 
lecz dopiero po ustaleniu ostatecznej granicy 
przez komisję del umiary jiną, co mogło prze­
ciągnąć sprawę na długi© jeszcze miesiące.

Gdy, opierając się ca powyższej luce w u- 
thwałe Rady Ambasadorów rząd niemiecki za­
protestował przeciwko wydaniu tych teryto- 
fjów władzom polskim, M.nisterjum Spraw 
Zagranicznych wszczęło, za pośrednictwem de­
legacji naszej w Paryżu, akcję u Rady Amba­
sadorów w celu uzupełnienia jej uchwały z 
da. 15 sierpnia-

Akcja ta została uwieńczona zupełnem po- 
wxxlzen om, gdyż w d. 1 października Delega­
cji Polskiej została zakomunikowana rezolu­
cja Rady Ambasadorów, polecająca Rządowi 
jStiemieckiemm natychmiastowe wydanie wła­
dzom polskim powyższych terytoriów.

Na skutek tej uchwały w A 81 paździer­
nika, o godz. 11-ej rano, fc j. w dacie, usta­
lonej przez Komisję Delwte-eyjną gen. Du- 
pomta, odbędzie się przyjęcie tych trzech gmin 
pow. Osaródzktego przez władze polskie.

**
Sekcja pol% cono-preso wa Dowództwa 

3-ejlarmji donosi o całym szeregu nadużyć, 
jakich się dopuszczają zorganizowane przez 
Litewski Komitet Obrony Narodowej w Kow­
nie oddziały partyzanckie litewskie, grasujące 
po wsiach t miasteczkach. Oddziały te terory- 
zują bezbronną ludność polską, zabierając jej 
mienie i dobytek i mordując opornych.

Ludność polska ze strefy neutralnej, w 
której po wycofaniu się regularnych oddzia­
łów litewskich pozostały drobniejsze bandy, 
domaga się dostarczenia jej środków do sa­
moobrony.

Ni© jest rzeczą wyłączoną, m  zdobędzie 
fię  ona na stanowczy krok w obroni© swego 
mienia i żyda. (PAT).

Ma spina.
Echa wyborów w Austrjt,

Ostateczny wynik wyborów jest następujący: 
(żineócijaiuAo-saciakjych — 84, socjalistów — 64, 
■wszechuiemców — 21, z partfi włościańskiej — 2 
i  hr. Czernin, zaliczający się d o ' stronnictwa libe- 
eaJno-burżuaayjuego.

Socjaliści stracili 8 mandatów. Komuniści ani 
jednego twe zdobyli mandatu, mimo wyuzdanej a- 
gwacji, mimo, i© w Wiedniu mają jedno z więk- 
ązyeh siedlisk propagandy bolszewickiej. 0  pozio­
mie moralnym agitacji komonistyczDej świadczy 
aawolywaniie „Rothe Fałme" w dniu wyborów do 
glosowania na komunistów i naśladowania robot­
ników w Niemczech, gdzie obecnie są dwie tylko 
parlje: jedna — Stinaesa (największy przedsię­
biorca przemysłowy i reakcjonista), Noeke’go iU il- 
fardinga, a druga — komunistyczna.

^Arbetterzeilumg" wzywa robotaików komu- 
aistycanych, aby wobec zwycięstw* reakcji i druz­
gocącej klęski komunistów, wstąpili do partji so­
cjalistycznej i nie rozbijali ruchu robotniczego, na 
eo „Rolhe Fahne” odpowiada, że komuniści ponie­
śli wprawdzie klęskę, ale to nie ich wina, lecz ^ro­
botników, którzy nie dorośli jeszcze do komuniz- 
znu. Dopiero wówczas, gdy robotnicy skomundzują 
się, nastąpi jedność robotnicza4*.

Przepadli le i przy wyborach peset czeski i 
ejofiłstyczny, tak, iż ekład paplamewtu będzie czy­
sto niemiecki.

Na podkreśleni© zasługuje też fakt, że kandy­
daci chrześcijańsko-socjalni, t. j. endecy austrjaccy, 
otrzymali o 'A  więcej głosów kobiet, aniżeli socja­
liści. Świadczy to, że kobiety wszędzie w więk­
szości swej stanowią element politycznie zacofany.

A na tern właśnie buduje watecaaictw® i kieł'.
Układy francusko-węgierskie.

(S. B. P.). Od dłuższego już czasu toczą się taj­
n e  tymczasem nieobowiązująoe, układy między 
rządem węgierskim i francuskim. Rozpoczął je był 
jeszcze rząd p. Milieranda, pragnąc pozyskać w Eu­
ropie środkowej jeszcze Jednego „pewnego’* sprzy­
mierzeńca. Obecne bowiem, rozbite, przeżywają­
ce ciężki kryzys wewnętrzny, Węgry Hortfiy‘ego 
należą do tych pzutetw, które sietruda© jeet pozy­
skać obietnicami. Rząd francuski obiecuje im po­
parcie w sprawie rewizji traktatu. W zamian za to 
kapitał francuski otrzymać ma dominujące wpły­
wy w największych bankach węgierskich (Po­
wszechny Bank Kredytowy, Bank Ojczysty), oraz 
w wielkich fabrykach amunicji i armat w Csepel o- 
t«z Gy8r, które zresztą już dziś znajdują się fak­
tycznie pod zupełną kontrolą francuską. Dla defi­
nitywnego utrwalenia swych wpływów w Europie 
środkowej rząd francuski zmierza jednocześnie do 
stworzenia reakcyjnego bloku państw, obejmujące­
go Austrję, Bawarję i Węgry. Stąd tak wybitne 
popieranie w tych krajach przez Francję partji kle- 
rykalnych i chrześcijańsko-demokratyczuych, które 
publicznie wyrażają życzenie odbudowania mocar­
stwa Habsburgów.

Organ burżua*yj*y „Az Ember“ publikował 
niedawno treść tajnej konwencji, która miała być

podobno zawarta między rządem węgierskim a 
francuskim. W myśl tej konwencji węgierskie dro­
gi żelazno mają być na 50 lat oddane t-wu francus­
kiemu, utworzonemu z akcjouarjuszów firmy 
Sctoeider-CreusoŁ Rząd zaś węgierski die zwięk­
szenia doheodów, płynących z kolei, podnieść ma 
przed 1 stycznia 1921 pięciokrotnie taryfę osobową 
i ośmiokrotnie taryfę towarową. Zgromadzenie Na­
rodowe. w wypadku, gdyby traktatu nie ratyfiko­
wano. ma zostać rozwiązane, zaś traktat wprowa­
dzony w życie na drodze dekretu Horty ego.

Traktat pozwala dalej rządowi węgierskiemu 
ogłosić powszechną służbę wojskową, oraz powołać 
pod broń 150.000 ludzi. Rząd francuski ma mieć 
prawo kontroli nad silami zbrojnemi W ęgier; w 
razie wojny e Rosją, naczelne dowództwo nad a r  
mją węgierską obejmuje generał francuski. Fran­
cja podejmuje się poza tem zaopatrzenia wojska 
węgierskiego w broń i  amunicję.

Umowa powyższa zawarta być jeszcze miała z 
rządem Milieranda. Obecnie rząd francuski wystą­
pił * nowemi żądaniami. Chrześcijańsko-demokra- 
tycany organ „Uj Namredek** donosi, iż rząd fran­
cuski domaga się od rządu węgierskiego dostarcze­
nia 50.000 robotników na odbudowanie północnej 
Francji, zniszczonej przez wojnę. Ma to być zapla­
ta za pomoc polityczną i finansową. Propozycję tę 
rząd węgierski podobno już przyjął i radca mini­
sterialny, Józef Aldassy, udał się już do Paryża, 
aby podpisać odpowiednią umowę z ramienia min. 
spraw wewnętrznych.

Z opwodu owego układu biuletyn „Correapou- 
daocc Revue" pisze, eo następuje:

„Robotnicy węgierscy wywiezieni zostaną te­
dy, by pełnić niewolniczą służbę w północnej Fran­
cji. Rząd węgierski spodziewa się, iż w ten spo­
sób poprawi nieco kurs korony węgierskiej, najniżr 
szy w całej Europie. Zaś koryfeusze finansowi ży­
dów węgierskich, baronowie Komfeld, Madarassy- 
Beck. Ullman, przebywający obecnie w Paryżu, śpie­
szą już, by współdziałać oczy finansowem uregu­
lowaniu owego handlu niewolnikami. Dlaczegóż 
nie zajmą się oni — owi panowie żydowscy — o- 
fiawtmi bezustannych pogromów, usuwaniem lud­
ności żydowskiej ze wszystkich stanowisk państwo- 
wych, rugowaniem studentów żydów z uniwersyte­
tu, pozbawianiem żydów wszelkich praw obywatel­
skich? Ale interes jest zawsze interesem, zaś 
handel towarem ludzkim, jeet praedslęwzi ęciem 
niemało zyal.owmem 1 O tem zaś wie doskonale iy- 
dowsko-węgiereka plutokracja".

'i i > A- f t  -K.VS-iZf iHM 'i1

Pogrzeb tow. Józeii Korczaka.
W „Gazecie Wileńskiej" z  dala 24 p®£- 

dstemika znajdujemy następującą tramiankę:
Wczoraj rano, po nabożeństwie źałobnem 

■w kościele św. Kazimieraa, towarzysz© brona 
i garstka Wilnian odprowadzili na wieczny 
spoczynek na cmentarz lłosę ciało poległego 
w obronie Wilna przed inwazją litewską po­
rucznika i dowódcy kompan)., do niedawna 
201 p. ochotniczego, obecnie 2-go wileńskiego, 
Józefa Korczaka.

Nad grobem przemawiali: kapelan, mjr 
Kościałkowaki i przedstawiciel Potartej Partji 
Socjalistycznej.

Niesiony byl prócz wieńców podczas po­
grzebu sztandar P. P. S.“

Telegramy.
i i fil

Nation, 25 października.
(P. A. T.). (Radjo). Dzienniki niemieokie 

stwierdzają, że cała prawi© prasa francuska 
popiera odmowne stanowisko delegacji pol­
skiej w sprawie podpisania projektu konwen­
cji polsko-gdański ej.

Gdańsk, 27 października.
(F. A. T.). „Danziger ZeRung" donoss z  

Paryżu: Rada Ambasadorów poinformowała 
delegację gdańską, które punkty konwencji a- 
waża Polska za niemożliwe do przyjęcia. Bez­
pośrednie rokowania pomiędzy Polską a 
Gdańskiem do tej pory się nie odbyły. W ko­
ła di Rady Ambasadorów spodziewają się, że 
porozumienie przyjdzie w końcu do skutku. 
Warszawski koreap. paryskiego „Temp©" 
dowiaduje się ze strony aagiekkiej, że w ra­
zie pomyślnego dla Polski rozwiązania kwe­
sty Gdańska należy się obawiać powstania 
ludności niemieckiej w Gdańsku (?) i tamtej­
szej SichenfaeitewełMy. Ged®m zapobieżenia ta­
kiej ewentueiaości Anglja wystała do Gdań­
ska 8 krążowniki, które już tan przybyły.

Gdańsk, 27 października.
(P. A. Ti). „D&aziger Neuesle Nachrieh- 

teu" dowiadują się z Paryża, że kwest ja kon­
wencji polsko gdańskiej nie jest jeszcze załat­
wiona. W kołach miarodajnych panuje jednak 
opinja, ie  uda się doprowadzić te® konflikt 
do zadawalającego rozwikłania. Należy liczyć 
na to, ż« z początkiem przyszłego tygodnia 
zapadrate ostateczna w tej sprawie decyzja.

Ki Kfttp S y ł l
Bytom, 28 października.

(P. A. T.) Pierwszo posiedzenie rady 
przybocznej przy międzysojuszniczej Jfomisji 
rządzącej w Opolu zapowiedziane jest na 28 
b. m. Rada przyboczna składa sżg z  4-ch Po­
laków i 4 Niemców.

Byfom, 27 października.
(P. A. T.). Równocześnie z wyjazdem gen. 

Lerond’a, przybyły nowe transporty wojsk 
francuskich celem zabezpieczenia plebiscytu 
przed zamachami menńeckiini. Są to miano­
wicie formacjo stałych wojsk kolonialnych AL 
gieru. Przybyło tu kilkadziesiąt tanków, któ­
re maja być rozdzielone między poszczególne 
powiaty. Nowemi wojskami mają obsadzić 
granicę od stoony Niemiec, aby Niemcy nie 
przewozili na Górny Śląsk broni. Ludność 
górnośląska z uzuani-em wita te zarządzenia 
komisji koalicyjnej. Może teraz nareszcie na­
stanie spokój. Na Niemcach widok tanków 
wywarł deprymujące wrażenie. Zrozumieli, 
że już skończyło się ich panowanie. Widzą, 
że komisja koalicyjna jest zdecydowana ener­
gicznie przeprowadzić swe zarządzenia.

S u it s !  iln iK K t
Gdańsk, 27 października.

(P. A. T.). „Danziger Zertung” donosi z 
Berlma: W odpowiedzi na rekwizycję przez 
władze polskie 200 niemieckich statków masz­
towych i parowców w obwodzie Noteckim rząd 
niemiecki zatrzymał przeznaczone dla Polski 
transporty superfosfalu, nadesłane ze Szwecji 
a znajdując© się obecnie w Szczecvnie. Rząd 
niemiecki chce w ten sposób wywrzeć nacisk 
aa rząd potoki celem zniesienia rekwizycji 
statków.

iięjismtoii eliimtU tłiMitni
B rukse la , 26 października.

(P. A. T.). (Havas). W związku ze swo­
im memwjatem, przedstawionym Lidze Na­
rodów, w sprawie sprawiedliwego podziału 
surowców pomiędzy poszczególne państwa, o- 
śwtadczył T4toni w rozmowie z  dziennikarza­
mi, ża, jego zdaniem, Liga Narodów ma nie­
wątpliwie obowiązek wprowadzenia w życie 
zasady międzynarodowej solidarności ekono­
micznej. Wszelkiego rodzaju trusty i monopo­
le muszą zniknąć raz na zawsze. Jeżeli klasa 
robotnicza — oświadzył Tiitoni — nie otrzy­
ma zupełnego zadośćuczynienia na tym pun­
kcie, to niezawodni© pójdzie go aaukać do 
trzeciej międzynarodówki.

Gjeiusiijiitłi! (luputtv zuialtzijb
Bruksela, 25 października.

(P. A. T.). (Havad). Komisja dla spraw 
tranzytowych i paszportowych dożyła Lidze 
Narodów sprawozdanie, zalecające przejęcie 
jednostajitogo we wszystkich państwach typu 
pasaportu zagranicznego.

Nanen, 23 października.
(PAT, Radj-o). B. czecbo słowacki poseł 

w Berlinie, dr. Koeroer, w udzielonym rnter- 
wiewie wskazał aa korzyść dla wszysikich 
warstw niemieckich w utrwaleniu się stosun­
ków oiamiocko-czeskich. Traktat handlowy 
między Czechami a Niemcami będzie jeszcze 
przed ratyfikacji iojąknie wykonywany.

Lyon, 27 października.
(P. A. T. Radio). Władze austrjackie w 

Baryulji rozpoczęły aajmowanie 6trefy ple­
biscytowej, przyznanej Austrji. W tym tygo­
dniu zakończy się przejmowanie władzy od 
Jugosławji. Komisja między so juszmeoa będzie 
urzędowała do potowy listopada.

Libawa, 26 października.
(P. A. T.). (Radjo). Lotew’skie Biuro Pra­

sowa w Rydze donosi: Minister spraw zagra­
nicznych w Łotwie wręczył ros. posłowi Da­
neckiemu antę z protestem z powodu jego o* 
świadczenia w wywiadx e, w którym Hanecki, 
jakkolwiek Łotwa jest państwem w Rosji a- 
kredytowanem, krytykował sposób postępo­
wania rządu łotewiaktego. W drugiej rocie mi­
nister spraw zagrań. Łotwy wskazuj© na nie­
słychany teror w b. strefie wojennej na północ- 
ny-zachód od Stogowa, gdzie iu* podstuvr e de- 
niNiejaeji roastrzeliwuj© się ludzi i dopuszcza 
9ię gwałtów.’ na luduoś.i z powodu rzekomych 
jej okssuoków a armją łotewską.

B ra isl
Paryż, 27 października.

(P. A. T.). (Havas). Jak donoszą z Kon- 
etaEty-nopołn, komumUuiiy z frontu gsn. Wran- 
gla z dn. 19 i 39 b. m. informują o zrńa&jzeniu
dywizji kawaierji sowdockiej ł odrzuceniu nie­
przyjaciela.

Paryż, 26 października.
(P. A  T.). (Havas). Donoszą z Sewasto­

pola, że przybył tam wysoki kem sarz fran­
cuski pray rządzie Wnaagła, de Martel.

Łilwi Ftttien l i iu l i f l
Lubawa, 26 października.

(P. A. T.). (ila-^o). Łotewski© Biuro Pra­
sowe donosi: Komisja konstytuanty rozwija
żywą działalność dla zwalczania werbunku do 
armji Wrangla. Przedsięwzięto liczne rewizje 
domowe.

W  p n s t f t u  *  l i i s i i
Londyn, 27 paździero ika .

(P. A. T.), (Havas). Donoszą z Cork o dal­

szych aktach teroru ze strony powstańców 
landzkich. Oddziały żołm erzy angieiskuj 
waroczy ły do ważmejszych banków t 
ły rewizji safe‘ów.

Ońrtaia mlii ftniiira (KU
Lyon, 23 października, j 

(P. A. T.). (Radjo). „LOeuvre44 piaze, 
łord-«ner miasta Cork skonał w chwilą kie 
jego spowiednik głosił ostatnie słowa 
wy. Głodówka Lorda-mera trwała 73 dni 2 
dżiny i 40 minut. Zwłoki jego zostaną piz 
wiezione da Cork, gita© odbędzie wę 
sty pogrzeb.

StJI WJlaRS?! 3 f!j!8
iieri-u, 28 października,] 

(P. A. T.). (Raa,o). Z Lonujnu douos 
Izba niższa przyjęia wczoraj w 2-iem czy< 
usmwę o zaprowadzeniu smnu wyjąikowe^
257 glosami pirzeciwko 57.B ituiii htii M i.

BerBn, 26 października, j 
(P. A. T.). (Radjo). Teiegraphen Untotj 

„Tempa" dowjadure s<ę z Aten, że Rada 
n slrów wydala do narodu proklamację z 
wiadomienLein, że ks. Paweł będzi© powc 
na tron, ie  jednakowoż z powodu jego ni© 
bemości w kraju i ze względu na felan 
narodu wobec dynasłji b. króla Konstantej 
rząd zwołał rozwiązaną Izbę, aby zamianow^ 
ła regenta. Wybór admirała Cunduriette© 
regenta można uwaauó za pewny.

Ićitr tlili! E SiUitll
Preesburg, 27 pażdziernifka,/ 

(P. A. T.). (Telegraph Ooinpagaie). Sąą 
doraźne zawiesaone nad Słowacją zostały 
nowata znaczni© zaosUron©. W Pr 
będą wszystkie publiczne lokale zamknięte 
gtaz. 9-ej wieczorem. Kinoteatry i teatry bę 
zamknięte. O godz. 10-ej wiecz. ni© wolno 
komu pokazy.yać się na ulicy. Podoba© 
dzeaie wydano także w koszarach.

Liii u W s ln tra ia
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Otszym&iliśmy nostignsiący List:
Do Kedaikiąi UoOounika.

W Nr. 292 na staxiaie 2-ej w ertykńle p. 
tatarfecka góra urodziła myszką” — relacje Ga 
Warszmv&kiej umieuzczomo wzmiańkę, że na 
pochodu D:edzitanego ŝrzyczata Liga Antyboh 
wloką’. Przjpueouziająa, że w powjżaŁym us*( 
zaszia omyłka zecerska i w nkejsce wjTazu 
czyja” — wydrukowano yJorzyoŁa.a” 
proszę Sł  Redakcję o sprostowani©. Liga wrale 
działu w pochodzie niedzielnym nie brała, to 
wycieczka ^ io o a’ta k a ” jest couajinmiej uiewj| 
fciwa.

Z powaiansecn 
Prezes Ligi Ks. Okofo.Kufsi.

Przyp. Red. Lep.ejby byta, aiby ks.
Kulak zwrócił się z Itatem powyższym do „C 
WtauBawskłej”, od której zacfleopnęliśmy ziaurónł 
wiaKtomoić o udziale „Ligi” w pochodzie niedzie 
(tym, jak też o tent, ie Liga krzywa© na czele 
chodu. Lrzeo-eż „Gazeta Wairszaiwska * jest jodny 
z organów, popierających daktawcość Ligi 
botaaewickiej.

A może Liga jest zdania, że walka Endecji] 
senat jest wtaśaie robotą sziLodlkwą i wychodzi 
korzyść bótoŁawiunowi?

[ il Uli.
Komitet pomocy dla Wikna rozwija ooras i 

szą dŁSaióiiuist; aa wczorajszeni pos-edzemu 
nu, iż wobec co.oz bardziej auurmujących wtadc 
ści, nadchodzącyxh z Wilna, tutleży p rzyp is 
wyiilen.© poui^gu rat unikowego, nie czekając 
wyniki większej zbiórki, > którą Warszaw© 
„ątpliw ie pospieszy.

Zebrano wręc, oo tylko w tak krótkim 
udało aię zgruuadziić i pociąg prawdopodobni© 
trio opuści Warszawę.

lynaczaseiu wysyia #łę trochę odzieży, 
nośó, środ'lń opataunkowe i lecznicze, książki, 
sana, kajety i maierjoly pśm ieirae.

Jadnoczeóoie zajęte aię ustaleniem dni© 
demji, poćT\iętx«iej Wilnu.

Odbędzie s  » ona w salach Ratusz© w nade 
dzęcą nśedzaeiię. Zapn.»szeinui będą rozestan© 
stewiciekkm wiade oraz instytucji ©potocznych. 
Częóć tniejee została zarozerwowacia dla public 
śca i młodzieży szkolnej, ktoru może otrzymy 
j© bezpłatnie 29 i 80 b. in. w Radzi© Miejskiej.

Przemawiać będą [ip.: A  Bliiwiński, 
nerwski, Mościcki i Vtekowski.

Akademja rozpocznie szereg odczytów, 
Oiibęilą się w ciągu jwzysz'ego tygodnia. W 
<We4ę, 7-go Mbtojiada projektowany jest wiec 
pj, Teatralnym, pocze-m casfląpi pochód. Ofiary 
rzecz Witaa zaczęty już wpływać ocraa obfic 
roapoczęlj je cztookiowie Magistratu I 
Magistratu. Ofiary w naturze przyjmuje Ka 
Rady Miejsk„ ora® irsty tjc je  tndej kie. Jak" dale 
Komitetu, wyjeżdżają do Wilna pę>.: L Baliński, 
Zewadató, tow. T. Holów ka, A Koztowskś, L. 
waokL. T. Dymowski, A. Jaaaaołt, L Gdyik, J. 
tirowica, sow. M. NiedaiaTiowKki, k». Maoiejawicz I 
R. Szeres&owski. Prócz tego wyjeżdża kilku 
i radnych. Daiś e godzicie 5 pp. odbędnie ećę 
da z prziedstawiciel-ami prasy i orgaminacji 
nyeh nad dalszą akcją pomocy dla W Arna.
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to akończonean przemówieniu uformował «4ę 
ód w takim samym porządku, przechodząc w 
Rynek i kierując się do lokalu Związków. Kie- 
obotuicy byli tui pod swoim lokalem, o dwa 

— nagle oddział policji konnej zamknął dro- 
lokalu. 1: ‘

Komendant policji stanął wpoprzek ulicy i za- 
t, aby właśnie tu, ani kroku dalej, pochód się 
iązaL *—1
ie chcąc do puścić do krwawych scen, zwró- 
slę do towarzyszy z prośbą o ustąpienie, gdy i  

stało nam kilka kroków do lokalu. Robotnicy 
li się rozchodzić powoli, czekająo aa wnieoto- 
iztaudarów do lokalu.
Ody już wszyscy robotnicy się rozeszli, p. ko* 
dant policji zwTócil się z prośbą do mnie i do 
ścowych towarzyszy, żebyśmy przyszli do ko­
dy policji. Udaliśmy się tam, nie przewidując 

ie  miejscowy starosta Baliński nie wydal roz- 
aresztowania u n ie  i tow. Miejscowe władze 
yjoo-admmistracyjne, miast nie dopuścić do 
uięcia arę pochodu, który pod lokalem związ- 

ormował się prawie godzinę, prowokacyjnie 
aiaty na to; żaden policjant nie zapytał, czy 
y pozwolenie na odbycie pochodu, dopiero 

wyruszyliśmy i zacząłem przemawiać, zjawia 
an komendant i każe się rozchodzić. 

Aresztowanie mnie było zupę lnem bezpra- 
gdyż ja nie urządzałem pochodu, tylko by- 

gościem i prawnej odpowiedzialności za po­
brać nie mogę. Widziałem rozlepione afisze, 

łetn, że wszystko jest w porządku i nie moją 
rzeczą pytać o to, czy miejscowa organizacja 

:ez wolenie, czy też nie. A czy można winić 
, którzy publicznie proklamowali strajk i pu­
nie całą godzinę organizowali pochód na ulicy 

lokalem Związku? 
drugi dzień robotnicy miejscowi przystali 

o aresztu list z prośbą, żebym pozwolił im o- 
zyć wrota aTesziu, a na moje miejsce i tow. 
dzić tych, co nie potrafią być rozumnymi u- 
ikami. Oczywista, propozycji nie przyjąłem, 
ąo o spokój w mieście.
Tego samego dnia miałem mieć odczyt, bilety 
sprzedane, sala pełna, ludzie napróżno ocze- 

11.
starosta sądził, i i  po areszcie odechce mi 

jdczylu, ale się zawiódł, bo po mojem wyjściu 
?sztu Związek rzemieślników chrześcijańskich 
lii swojej dużej sali. Opinja nawet spokojnych 
sezam była po naszej stronie, bo każdy zdro- 
yślący człowiek zapytywał, za co nas posadzo- 
zamiast depresji w szeregach robotniczych 
tamo tylko powszechną sympatię dla uwięzio-

J. Kwapiński —

i dwóch niedzielnych N-rach „Thnesa* z du. 
i 26-go września b. r. ko respondent tego pi- 

p. Robertson Murray, po swoim powrocie z 
zawy, zamieścił dwa artykuły pod krzykli- 
tytulem: „Prawda o Poisce“. „Prawda’* tego 
polega na stoku najpodlejszych fałszów i o- 

rstw, mających uzasadnić wniosek, ie  Enten- 
inna roztoczyć nad Polską i jej rządem „kura- 

Dość będzie przytoczyć podtytuły pierwsze- 
■tykułu p, Murray‘a, aby gadzinkę tę ocenić, 
aleźy. Brzmią one tak: 
porctkowa obrona Warszawy.
'ylko joden zabity. ——
liekawe jest, że p. Murray, zohydzając wszyst- 
wszyslkicli w Polsce, jedną tylko widzi świe- 
postać i oświadcza się z uwielbieniem dla 

P. Eustachego Sapiehę! 
eden z redaktorów łotewskiego „Socjaldemo- 
‘ w Rydze zwracał uwagę piszącemu te sło- 
a art. p. Murray a i zachodził w głowę, jakie 
es“ może mieć cele, drukując takie artykuły, 
ie nasuwa się pytanie: komu słuśy p. Murray 
lyjego pisao natchnienia?

Irosllsa sejmava.
Dziś, o go-dz. 9-ej wśeewwn ©dbędaie 
lcnarne  posiedzenie Zw. P. P. S. z po- 
ciem następującym ; W ybór prezydium  

p a l  w kom isjaeh.
***

K°misja Administracyjna.
a posiedzeniu dnia 27-go b. m. obrado- 
aadal w sprawie zarządu ziem Weehod- 

na tle referatu ministra Skulskiego i azo- 
rząd u Kaczki©w«.za.
rV dyskusji poruszono sprawy polityki na 
ach wschodnich, przyłąezoajeh do Poieln 
iocy trak la; u ryskiego, praw ludności b.a- 
kiej i uikraińsk ej, kolonizacji, stosunku 
erkwi prawosławnej i t  d, 
la wniosek ks. L u łosi a w sk i e go uehwalo- 
i wszelkie sprawy, związane z  admioJ- 
ą kraju wyjęte zostają z pod kompeten- 
acz. Dowództwa.
Ich walono na wniosek tow. N.&działkow- 
o i Ziemi ęckiego wezwanie do rządu, a- 
przedstawił projekt ustawy, określający 

władz na ziemiach wschodnich i u- 
ędniający możność swobodnego rozwoju 
a a rodowości ten kraj zamieszkujących.. 
Zasada ta w myśl wniosku winna być wy- 

w działalności obecnego tymczasowego 
du tych ziem. Rozbieżność stanowisk mię- 
prawicą i posłami socjalistycznymi zazna- 

s ’ę w niektórych częściach wniosku. Ks. 
sławski zmierzał do jaknaiftrgdazej imifi-

BEN-AKISA SKŁAMAŁ
m ó w ią c , i e  „ w sz y stk o  to j u i  byto(<

ąEN«AKIBA nie PRZEWIDZIAŁ
ie  będzie jeszcze „Nliljonówfca11

z wygraną miliona marek
W KAZBĄSO B C TĘ

przez 20 lat.
kacji, podzielenia na województwa, zniesienia 
odrębnego zarządu dla ziem wschodnich, pod­
czas gdy tow. Ziemtęoki nas ta wal na stw ier­
dzenie w uchwale odrębności kraju (ustęp od­
powiedni został na wniosek ks. Lutosławskie­
go skreślony) i na nieprzesądzani© sprawy od­
rębnego zarządu ziem wschodnich, aż do cza­
su załatwienia tej sprawy w drodze specjalnej 
ustawy.

KOMISJA ROLNA.

Spadek po b0l»zew]kaoh.
27-go października sejmowa komisja rol­

na wysłuchała sprawozdania Ministra Rolni­
ctwa p. Poniatowskiego o akcji, jaką rząd 
przedsięwziął w celu zwalczenia zarazy „księ- 
go<suszu“, spadku po bolszewickiej inwazji.

Do tej pory Rząd wykupił 1.000 szt. zara­
żonego bydła, płacąc .poszkodowanym 14 % 
miljoua mk. Aby zarazę umiejscowić, będzie 
zamknięte przejście przez Wisłę z jednej po­
łowy Polski dio drugiej. Ani bydła, ani paszy z 
terenów, nawiedzonych inwazją bolszewicką, 
a więc i zarazą księgosuszu, przewozić nie 
będzie wolno.

Na terenach, objętych zarazą — pracuje 
58 weterynarzy nad umiejscowieniem zarazy. 
Jednakże walka będzie trwała długo, albo­
wiem przygotowanie surowicy dla szczepienia 
bydłu zajmie 2 miesiące czasu, a  wszystkiemu 
bydłu trzeba szczepić.

Instytut w Puławach będzie przygotowy­
wał szczepionkę przeciw księgosuszowi. W 
lasach puławskich urządza’ 3ię stację, leczni- 
czo-doświadczalną przeciw tej zarazie. Koszt 
urządzenia stacji i  utrzymania będzie wynosił 
25 mil. mk.

Państwo Duńskie w obawie, aby zaraza 
keięgosuszu nie przeniosła się do Danjl, wy­
syła do Polski oddziały „Czerwonego Krzyża" 
specjalnie dła walki z tą zarazą.

Ludność powinna przyjść z pomocą Rzą­
dowi i zarażonego bydła nie ukrywać, lecz 
meldować o wypadkach w celu szybszego 
przeciwdziałania zarazie. Trzeba koniecznie 
wszystkiemu bydłu we wschodniej Polsce za­
szczepić surowicę.

Ze spra wozdania widać, iż mięso bydła 
padłego na księgosusz jest dla poływien;a wy­
soce niebezpieczne i tylko może być wtedy ja­
dalne, jeśli natychmiast wszystko się ugotuj© i 
dobrze posoli. Jeden z posłów Komisji Rolnej 
słusznie zaznaczył, że wszystkie plany walki 
z zarazą chy>b';ą celu, jeśłi weterynarze ni© 
będą mieli na terenie zagrożonym zarazą do 
dyspozycji kilka automobili, a przynajmniej 
po parze koni. Dziś weterynarze jeżdżą pod- 
wcdami, a z braku koni i wskutek znSawwayi 
koni, zużywa się 90% czasu na podróż.

Dalsze echa inwazji bolszewickiej.
Zakomunikowano komisji rolnej, ti to ­

ni®, które pozostały u  ludności po bołaiewi- 
kach, pozostają nadal własnością obecnych go­
spodarzy. Ludność w wielu wypadkach, sama 
porozbijała tabory bolszewickie, z&bisrająo 
konie i wozy. Otóż obecnie wydaao okótofk, 
w którym się ogłasza, że koni© pozostają u 
obecnych ich właśnie eli z tern Ż8 mogą być 
odebrane, jeśli się znajdzie dawny właściciel, 
który przedstawi zaświadczenie przez wójta 
czy sołtysa iż dany koń do niego dawsicj na­
leżał. Jeśli u kogoś po inwazji bolszewickiej 
znajduj© się kilka koni — właśahtiel tych ko­
ni, psd grozą kary smsi je podać do nsłyeh- 
tnis*towej rejestrach mipjsirowerau sfeue&śe.

*
* *

PaTządek daieoay daiaietsiogo poatodaenlft
Sejmu Ustaw»dawu.ego Rzeczypoeęwłftej Pokk.ej: 
I>B'i*zy ciąg dyskusji nad sprawozdaniem komisji 
spó‘dzioksBej w sprawie ustawy o spółdzielńi&cn. 
Drugie, a ewent. i traaci-o ezytaaie iwtawy (druk 
Nr. IW , 3114 i 11S4). Treetie wytenie twlawy w 
przedmiecie prseprowadzsr.ia wew«ftri»»j przy- 
•Biitsewej pożyczki paóatwewej (druk Nr. S1SS). 
Dyskusja sad r o z d a k d I V  i V ustawy o kons^- 
tucji (druk Nr. 1888). Sprawozdania kemisji o- 
świetowej o wutoeku klubów sejmowyałi w sprawie 
pornosy dla aka-dMroków zwoiatoayeh e wojska.

OtwUrasie p s i c l s i l .
INTERPELACJA

Związku Polskich Posłów Socjalistycznych do 
Pana Ministra Spraw Wojskowych w sprawie 
otwierania listów poselskich przez władze 

wojskowe w Grudziądzu.
Pomimo wielokrotnych interpelacji po­

selskich wiadze wojskowe otwierają w dal­
szym ciągu listy, pisane do Posłów, co jest 
jaskraw ©m naruszeniem ustawy o nietykalno­
ści poselskiej. Ostatnio — poseł Hausner o- 
•trzymal list z Gdańska, który został w' Gru­
dziądzu odpieozętowany. Wypadek ten świad­
czy, że poszczególne urzędy wojskowe lekce­
ważą sobie rozporządzenia Min. Spraw Woj­
skowych w sprawie korespondencji poselskiej. 
Kres tej samowoli położyć może tylko pocią­
ganie do odpowiedzialności winnych każdora­
zowego naruszenia tajemnicy listów posel­
skich.

Woibeo powyższego, zapytujemy P. Mini­
stra:

1) Czy znane jnu są fakty powyższe?
2) Czy gotów jest pociągnąć do odpowie­

dzialności tych urzędników Min. Spraw Woj­
skowych, który list posła Hausnean otworzyli?

8) Co zamierza uczynić, ażeby aa  przy­
szłość zapob ec podobnym nadużyciom podle­
głych mu urzędów?

Warszawa, dnia 26 października 1920 r.

o mirnmmm k m i .
WNIOSEK NAGŁY

pasta Zofji Moraozcwakie] i tow. w spraw ie
przyśpieszenia powrotu jeńców z niewoli bol­

szewickiej.
Ze sprawą zawarcia pokoju, oczekiwane­

go z gorączkowem napięciem przez cały naród 
nasz, znękany wojną, wiąże się ściśle sprawa 
druga, niezmierni© ważna, śledzona z najwyż­
szym niepokojem przez dziesiątki tysięcy ro­
dzin polskich — sprawa powrotu jeńców na­
szych z niewoli bolszewickiej.

Rozejm już zawarty — prelkndnarja po­
kojowe ratyfikowane przez Sejm —y czas naj­
wyższy przeprowadzić powrót tych, którzy zda­
ła od Ojczyzny7, za którą przelewali ochotnie 
krew na niezliczonych pulach bitew, rozrzuce­
ni w kilkudziesięciu obozach jeńców w głębi 
nieprzyjacielskiego kraju, narażeni w każdej 
chwili na wszelkiego rodzaju choroby, gtód, 
zimno, nędzę — i śmierć z wycieńczenia — 
błagają o jaknajraybsze umożliwienie im po­
wrotu do Polski.

Zbliżają-a się szybko zima zmusza nas do 
pośpiechu. Pamiętajmy, że za każdy dzień 
zwłoki, powodowany nieumiejętnością, czy 
niedbalstwem płacimy śmiercią naszych jeń­
ców, wobec strasznych warunków, panujących 
w obozach. Każdy dzień zwłoki kosztować mo­
że setki istnień ludzkich.

Ani jednego dnia dłużej ponad koniecz­
ną potrzebę — nie śmie żołnierz polski znosić 
katuszy niewoli, ani jednej godziny ponad ko­
nieczność nie powinny s ‘ę męczyć w śmiertel­
nej trwodze o los ukochanych istot, wieloty- 
siącsn© rodziny jeńców w kraju.

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
Wzywa sńę rząd, aby ]aknajśpie*«u®j, z 

całą energią i stanowczością, przełamując 
wszelkie trudności i podejmując wszelkie tru­
dy i ofiary, doprowadzić powrót jeńców poi- 
tóich w majbiśńMFch dniach, a w każdym ra* 

jeszcze porzod nadejściem zimy, do skutku. 
Warszawa, dn. 26 października 1920 r.

SSrtd&a polityczna.
Akt ratyfikacyjny.

Weaosrsj wyjechała do Libawy delegacja 
e p. Ładoffiam, która zawiozła te la t prelimi­
narza pokojowego, przeznaczonego do wymia­
ny. Tetot ten, drukowany, zaopatrzony j-est 
wstępem i ziskończeniem kaligrafowanemu We 
wstępie czyeamy:

„W imieniu Rzplitej Polskiej Naczel- 
jnk Państwa polskiego wszem wobec i 
każdemu zosobna, komo o tem wiedzieć 
należy, wiad'ccveaa czynimy;

W dm T2 października 1020 c, zosta­

ły podpisać© pomiędzy Rapłiłą Polską ą 
jednej a JL S. F. R. R, i U. S. R. R. z drur 
giej strony preliminarja pokojowe i umo- 
>wa o rozejmi© w. następującean brzmieniu 
dosłownani"

(tu idzie tekst drukowany)!. 
•Zakończeni© brzmi:

„Zaznajomiwazy się a posf&nowiema- 
ml po mienionych preliminarzy pokoje, 
wych i umowy o rozejmie, w myśl upo­
ważnienia, udzielonego przez Sejm usta­
wą % dm 22-go b. m., prediialnarja poko-, 
j°we i o umowę o rozejm© ratyfikuję J 
oświadczam, że będą one wykonane — na 
dowód czego niniejszy akt ratyfikacyjna 
aostał podpisany J opatrzony pieczęcią 
iRzplitej Polskiej.

Jóaef Piłsudski m. p. 
Minister Spraw Zagram eanych 

Rzphiej Polskiej
Sapieha a .  p.
*

Oczywiście p. minister Kucharski zaprzecza.
Biuro Prezydjalm© Min. b. dzielnicy Pru­

skiej komunikuje:
Ponieważ pewno dzienniki, jak np. „Roj 

botmk“, ,^faród“ i t. p. podały, iż udało mi 
się skłonić posłów niemieckich do głosowania 
za serialem, wzamiSh za udzielenie pewnych 
koncesji dla Niemców, oświadczam publicznie, 
•iż jest to niezgoda© z prawdą. W rozmowie, 
swojej z posłami niemieckimi, glosującymi 
nad paragrafem 2 pro jelitu konstytucji, poru­
szyłem kwestję nadużyć organów* miejskich 
wzgilędem ludności niemieckiej, o których pos. 
Hasbach w mowie swojej wspominał, i proit- 
łom przed ogłaszaniem takiej 6prawy z trybu­
ny sejmowej najpierw podawania jej do wia­
domości organów rządowych. W całej rozmo- 
wi© temat glosowania nie był omawiany, anł 
też w żadnej formie moja rozmowa z posłami 
niemieckimi nie miała związku z ich stanowi­
skiem przy głosowaniu nad senatem.

Minister b. dzielnicy Pruskiej
(—) Kucharski.

Kto chce, niech wierzy L.
***

Wydział Prasowy Min. Spraw Zagrania* 
nych komunikuj©:

Dnia 9 października b. r. rozpoczęła m
Warszawie swe narady Ł zw. „Komisja Ogól­
na", skradająca s  ę z przedstawicieli rząda 
polskiego i cze©ko-słowr|aokiego. Komisja ta, 
powołana do życia na podstawie decyzji Ra­
dy Ambasadorów z 28 lipca b. r. i na podsta­
wi© zgody obu zainteresowanych rządów, ma 
za zadani© na podstawi© traktatów o maiiej- 
ezoścraoh przeprowadzić tego rodzaju kon­
wencję, klóraby oto-czyia ochroną prawną od­
powiedni© wzajemne mniejszości narodowe, 
zapewniając im w obrębie ustaw istniejących 
normalny byt i rozwój narodowy. Ponieważ 
wreszcie powyższa decyzja wymaga w w.eiu 
wypadkaoh zgodnego komentarza obu stron, 
jak i przygotowania szeregu zasadniczych kwa- 
'stjii dla przewidzianych w najbliższej przyszło-' 
śoi komisji finansowej i administracyjnej, 
przeto okazało się rzeczą niezbędną rozstrzyg­
nięci© tych kweetji przez wymienioną powy­
żej Komisję Ogólną. Jako pełnomocni delega­
ci ze strony rządu polskiego brali w niej u- 
dział pp.: profesor da*. Stanisław Kętrzyński, 
jako przewodniczący, prof. Juljusz Makowski, 
naczelnik wydziału Traktatów ego M. S. Z„ 1 
p. Stefan Bratkowski, starszy referent M. S. Z. 
Z© strony rządu czecho-3towackiego byli pp.: 
profesor dr. Antoni Hobza, szef sekcji praw­
nej M. S. Z., jako przewodniczący, prof. dr. 
Jerzy Hoetzel, szef sekcji M. S. Wewn., 1 dr, 
Wacław Joachym, radca M. S. Wewn.

Z obu stron brało udz al szereg rzeczo­
znawców. Posiedzenia Komisji Ogólnej trwały, 
od 9 do 17 października, przerwane zostały na 
dwa tygodme i mają być ukończone w Pradze,

Jakkolwiek podpisani© układu ni© nastą­
piło dotychczas, i dalsze narady w Pradze za­
decydują dopiero o losie i brzmieniu konwen­
cji, zdołano jednak już uzgodnić opinje obu 
delegacji co do szeregu ważnych apraw, żywą 
nas interesujących, jak sprawa umożliwienia po­
wrotu uchodźcom, wznowienia wypłat inwali­
dom, wdowom i sierotom po wojskowych au- 
słrjackich, zbliżenie w pojmowaniu przez o- 
b e strony decyzji o uzyskiwaniu obywatel­
stwa, o wykonywaniu opcji, ułożeni© przepi­
sów o szkolnictwie, języku i nauczaniu, o w-ol- 
ności zrzeszeń zawodowych, jak wreszcie o za­
sadzi© amnestji, uznanej przez obi© strony i 
t  d. Omówiono szereg punktów drugorzęd­
nych, dochodząc naogół do porozumienU- Sze­
reg ważnych jeszcze spraw, omówionych wt. 
Warszawie, odłożono do czasu zjazdu obu de-* 
legacji w Pradze.

Aby już obecnie zapobiec ustawicznym 
walkom wewnętrznym na Śląsku i zmniejszyć 
tarcia istniejące, obi© strony postanowiły* 
przedstawić swoim rządom niezwłoczne powo­
łani© do życia mieszanej Komisji połsko-cze- 
sko-słowackiej, rezydującej na Śląsku, Mór 
raby miała samodztolm© prawo interwencji vj, 
wypadkach nadużyć albo aktów gwałtu lub 
sporów, wynikających z nieustalenia dotych­
czas ©iosuaków wewnętrznych w obu częściach 
Śląska Cieszyńskiego. Komisja ta  będzie m  
tworaooą m czasie najniższym. (PAT)-

«s*

\
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Ruch robotniczy.
W P olsce .

Z ż p ia  partii.
Konferencja okręgowa w Częstochowie. Dnita 

19 wirzesaia 1920 r. odbyło aię Konferencja Okrę­
gowa P. P. S. w Częstochowie. Przewodniczył tow. 
Sośmickd. Reprezerotowane były następujące dziel­
nic©: Stradom, Dibów, Raków, Guaszyin, Wycaer- 
py, Kłobucko, Kościuszki, Ostatni Grosa, Kooopaa- 
ke, Rudniki, Wrzosowa, Blachowniea, a m  Wydział 
Kniejowy i Wydział Kobiecy. /

Sprawę sytuacji politycznej, będącej na płw- 
(waaem miejscu porządku dziennego, referował tow. 
jygj«iiha Po wysłuchaniu referatu i  po dyskueij, u- 
<łrwak*» następującą rezolucję:

1) Rząd Koalicyjny, po zawarciu pokoju, któ­
rego klasa pracująca domaga » §  a całą stanowcao- 
H ą , winian ustąp-ió,

2) Klasa pracująca domaga się fsądn robota 
atócaojwłoścaiajńsk lega, uważając, ie  tylko taki rząd 
wejdzie na dirogę niezbędnych reform demokra­
tycznych. .

Sprawy orgatitecyjue omawiał tow. Chojnac­
ki. o ruchu zawodowym w Częstochowie mówił 
tow. Siemiński. Został zgłoszony wniosek o po- 
traebae stworzenia w O. K. R. Wydatału oświerto- 
iwego; wniosek został jednogłośnie uchwalany. — 
Prócz tego został zgłoszony i uchwalony wniosek:

1) Domagamy się od C. K. W„ by nadsyłał 
posłów naszych, aby^cd praycfcodaaM z pomocą 0. 
K. R.

2) Konferencja kładzie sdtay nacisk na swych 
członków, aby popierali związki zawodowe klaso­
we, kooperatywy i instytucje oświatowe. Konfe­
rencja wzywa wszystkich do pracy energicznej na 
kaldem polu społeczmem.

Postanowiono, ie  dzielnice, nie mające przed­
stawicieli w 0 , K. R., mają tych przedstawicieli 
wybrać.

Sprawę ,.Strzelca*1 referował tow. Chojnscld, 
Jaktoteż sprawę Komitetu Ludowego Niesienia P<J- 
mocy Armji.

Tow. Olga apelowała do konferencji o pomoc 
w organizowaniiia wydziału kobiecego.

Konferencja postanowiła zwrócić się w spra 
wie zapomóg dla rod Kin ochotników do posłów so­
cjalistycznych, aby sprawę tę poruszyli w Sejmie,

Żebranie pocztowców.
Dnia 21 października r. b. w lokalu 0. K. R-, 

odbyło się zebranie pracowników poczty i  telegrafu? 
członków P. P. S.

Po wygłoszeniu referatu tow. Zaremby o o- 
becmej sytuacji politycznej, przyjęto następującą re­
zolucję:

„Zebrani stwierdzają, że uchwalenie przez o- 
foecny reakcyjny Sejm — senatu, jest ograniczeniem 
iudowladztwa w Polsce. ■' >

Senat jest to rękawica, rzucona przez klasy po­
siadające klasie pracującej Polski. Wyzwanie to 
proletarjat przyjmuje 1 walkę poprowadzi aż do o- 
stoteaanego zwycięstwa. Żądamy kategorycznie od 
Związku Posłów Socjalistycznych wytężenia pracy 
iw kierunku powołania do władzy rządu robotnicze- 
włościańskiego, który jedynie będzie rękojmią Te- 
elizacji ideałów szerokich mas pracujących, a zatem 
wzywamy O. K. R. do wytężenia całej energii w 
kierunku czynnego organizowania mas proletariatu'

Następnie omawiano szereg spraw ekonomicz­
nych i zawodowych.
• ̂  Następne zebranie naznaczono na 28 paidzier- 

sSfca r. b. na godz. 7 w. w tymże lokata.
W am . Wydział Kulturalno Oświatowy 

prosi wszystkich dawniejszych członków chó­
ru o zgłoszenie się do sekretariatu między g. 
7—9 wiecz., w celu wznowienia prac chóru. 
Nowi czkmko-wie mogą się zapisywać do dn. 
8 listopada w tych samych godz. 
y  Międzydzielnico-wa szkoła ag-1»t0rska. Sta­
raniem Wydz. Kult. Oświat., dn. 3 listopada 
otwartą zostanie 14-dniowa szkoła agitatorska. 
Wzywgt się towarzyszy, chcących zapisać się na 
wykłady, do zgłoszenia się od 28—30 h. m. 
(włącznie) do kierownika szkoły tow. Chrza­
nowskiego od godz. 7 do 8 wiecz. (Al. Jero­
zolimskie 56, pokój Nr. 18).

Wydział zagraniczny. Posiedzenie wydziału za­
granicznego odbędzie się we czwartek (dn. 28 b. 
urn.) o godz. 4 pp., w lokalu C. K. W. Wszyscy człon­
kowie wydziału proszeni są o przybycie, j

Kole inteligencji P. P. S. urządza d. 29 b. m.
Tpiiętek), o godz. 7 w. w lokalu Cl. K R- przy uh 
'Jerozolimskiej 56, ogólne zebranie członków i sym­
patyków Koła, oraz wprowadzonych przez nich go­
ńcu.. 'V'V’ieczdr dyskusyjny na temat: Stanowisko ta* 
‘tełlgemcji pracującej wobec najważniejszych aage- 
idnień konstytucji polskiej (senat, iziha procy i ner  
dział kościoła od państwa) zagai tow. Zaremba.

Wam. Komitet kolejowy P. P. S. Dziś (d. 28 
a. m.) o godzin!^ 5 pp. w lokato własnym, Ą1 Je­
rozolimskie 56, odbędzie się posiedzenie egzeku­
tywy WaisŁ Komitetu Pocztowego P. P- S.

Dzielnica Mokotowska. Dziś o godz. 7 wiecz. 
}w lokalu własnym, R&gaćeóa lta, odbędzie się po­
siedzenie komitetu cizie jLoow-ego. W piątek ogólne 
zebranie dzielnicy o godz. 7 wtocz.

W ar Kiav.sk i Kom. Pocztowy P. P. 8. Dziś, O 
godz. 7 wiecz. w lokalu OKR, od będzie Się ogólne 
zebranie Warsz. Kom. Pocztowego.

Dzielnica Wola - Czyste. W piątek, o godz. 7 
w., w lokalu. Wciska 44, odbędzie się ogólne ze­
branie członków dzietaicy Wola -  Czyste.

Dzielnica Jerozolimska. W 'piątek,'o godzinie 
7 wieciŁ, w lokalu Chłodna 41, oa będzie się'potne- 
dzeme Komitetu dzielnioowego. W sobotą, o godz. 
7 ogólne zebranie dzielnicy.

Dzielnica Praska. W piątek, o godz. 7 wiecn, 
w lokalu, Kępna 15, odbędzie się pos-edzerae Ko­
mitetu dzielnicowego.

Dzielnica Powiśle. Ogólne zebranie dzielnicy 
Powiśle w piątek, dn. 29 b. m. o godzinie 7 wecct, 
w lokalu własnym, Solec 68. - ,

Dzielnica Powązki. Ogólne zebranie dmetoicy 
w piątek, o godz. 7 wtocz, w lokalu wimsnym, Oko­
powa 80. ■, , .

Susi Z i f * ! .
Strajk w przemyśle włóknistym w Białym- 

stoku. V
(telefonem z  Białegostoku).

Wczoraj,'da. 27 b. m. w Białymstoku wy­
buchł strajk robo Ulik ów przemysłu włókniste­
go. Strajkuje około 8 tys. robotników. Strajk 
nosi cechy wybitnie ekonomicznej Robotnicy 
żądają od fabrykantów od 100 do 150 proc. 
podwyżki, natomiast fabrykanci zgadzają się 
na podwyższeni© płac w wysokości 26 proc.

.Robotnik w Białymstoku otrzymuj© prze­
ciętnie od 117 do 127 m. dziennie. Robotnicy 
gotowi są poczynić ustępstwa, ałe fabrykanci 
zajmują stanowisko nieprzejednane. Fabry­
kanci miejscowi chcą rozpętać strajk, cełetn 
podniesienia cen na wyroby do wysokości, 
któreby dały zyski paskarskie, gdyż już dziś 
na rynku białostockim wszelkie towary poszły 
o 100 proc. w górę.- Fabrykanci usprawiedli­
wiają swoją niechęć do udzielenia podwyżki 
tem, że Rząd polski zarekwirował większą 
ilość materjałów włóknistych, Wyznaczając 
cenę dowolną, natomiast faktem jest, ie  fa­
brykanci białostoccy zawierają cały szereg u- 
mów z dostawcami intendentury i wojsk pol­
skich, wyznaczając ceny niewspółmierne z
kosztem produkcji i z  podwyżką płac, żądaną 
przez robotnikówi.

Policja na usługach kapitału.
Robotnicy kąpielowi firmy „Rzymski© ką­

piel© Fajansa" zast raj kowali z po wodu zerwa­
nia dobrowolnej umowy przez właściciela te­
goż zakładu, p. Zylbera i nie urnami a Związku 
Zawodowego. P. Zylber otoczył zakład policją 
z Igo korni sarjaiu, a sam wraz z dwoma za­
rządzającymi obsługuje gości. Strajk wybuch! 
20-go października. Żadnych nowych żądań 
nie postawiono. Pracownicy kąpielowi praco­
wali na starych warunkach, zawartych z p. 
Zylberem dnia 21 maja 1819 roku.

Zapytujemy, jakiem prawem policja mie­
sza się do zatargu p. Zylbera z jego pracow­
nikami? Czy policja należy do S. S. S.? i

IH-ci Zjazd Drukarzy. Zarząd Główny Zje 
dnoozacia Polskich Zwitków Drukarskich i po­
krewnych zawodów zwołuj© III-o Zjaad w dniacn 
81 peźdzreinika i 1 listopada 1920^r. o godzina© 9 
rano. w dolnej sali Muzeum Przemysłu i Rtraiac- 
twa (Krakowski© Przedmieście 66).

Porządek dzienny Z jaziu Jeoi następujący:
I) Zagajeni© i Powitam;©, oraz wybory Prezydjum 
Z.jazdu. 2) Wybory Komisji Mandaiowid. 3) Regu- 
tcutta Zjazdu. 4) Odczytanie protokółu II Zjazdu. 
»( sprawet aaia: a) Z e-ą iu  G’ó»aego, b) Sekre- 
tarjatu, c) Biura Poaredmiidwa Pracy, d) Skarbnika, 
e) Komisji Rewizyjnej, f) Komitetu Redakcyjnego 
„Wlad. Graf.". 6) Uchwaleni© djet dla delegatów. 
7) Zatwierdzenie Regulaminu. 8) Przejrzenie i ak­
ceptowani;© Statute, zatwierdzonego przez Min. 
Pracy i  Op. Sp. 9) Rotapatrzeni© i zabwterSzeni® 
Statute ogólnokrajoiwego. 10) Podwyżka wkładek.
II) Podwyższenie za;x>móg. 12) Nłtieżeai-e do Mię­
dzynarodowego Seikretórjata Duuikarskiego w Ber­
nie. 13) Zatwierdzeni© cennika ogólnokrajowego. 
14) Zniesieni© pracy kobiet w drukarniach (zccer- 
nittch). 15) Zniesienie pracy nocnej. 16) Sprawo­
zdanie % 1-go Kon grepsu delegatów Klas, Związków 
Zawodowych w Polsce, 17) Miejski© Kasy Chorych. 
18) Wnioski zarządów. 19) Wybory: a) członków 
Zarządu Głównego, b) 5 członków Komisji Rewi­
zyjnej, c) Redaktora „Wtod. Gru!.”, d) 4 delega­
tów na II Kongres Klas. Związków Zawodowych

Poisce. 20) Wota© wnioski. 21) Zamknięci©

Przedstaiwtośełe Związków zawodowych i or- 
gaatoacja roboteiczych, życzący wziąć udizaai w cha­
rakterze gości, paoBzeui są o przyóyo.o do lokata, 
celem otrzymania karty wstępne Karty wstępu oraz 
mandaty, wydawane będą w sobotę, dnia 30 pai- 
dzieanaka 1320 r. mcęday godz. 6 — 9 wlecz., Wa­
recka Nr. 15 m. 6 (II piętro). W dniu Zjazdu kairty 
wstępu wydawane nie będą.

Zarząd Główny Związku Zawodowego Farma­
ceutów Pracowników w Rzeczypospolitej Polski^ 
niniejszem podaj© do wiadomości publicznej, ii  
aie ma nic wspólnego z Polakiem Powszochnem To- 
warayatwem Farmace u ty cznem, w skład którego 
ni© wchodzi.

Baczność labr. wojsk,! Posiedzenie Rady del. 
fabr. wojsk, odbęczi© sną w <k 29 października (w

piątek) o g. 1 pp, w lokalu Rady, Aleje Jeirozolkn- 
skie 56. j .j;j ■ . \. . . , j

Baczność, Związki Zawodowe! W niedzielę, 
dnia 81 października, o godz. 12 w połucnie, w saM 
„Goloseum", Nowy świat Nr. 19, staraniem Wy- 
dzlata opieki nad żołnierzem, Rob. Kom. Obr. Nie- 
podlegtosoś, urządza się dla klasy pracującej m. st. 
Warszawy Koncort ukraiińskitaj Republikańskiej 

Kapeli (chór nacjonaiay), pod dyrekcją O. Koszyca 
Caty dochód przezmacza się na rzeęz Wydziata O- 
pdeki nad żojnieraem R. K. 0 . N. Ceny miejsc od 
10 dó 50 ark Mety można zamawiać w Kwiązkach 
Zawodowych. Sprzedaż biletów w kasie Kina „Po- 
lanja" (Jasna 3), w godzinach od 10 do 5 po poL w 
piątek 29 i w sobotę 30 b. m. W daień końcertu od 
goda. 10 rano w kosi© „Ooioeeunr'1 Nowy Świat 19

Na alokautowanych robotników fabryki jj*ro­
tes" wptynęiy oastępująo© składki: Zaa-ząd i Gar- 
aizea WaratawEki 1-go rejonu 6000 mk., Zbiornica 
taborowa 725 mk„ Auto — Praga mk. 1507.50 fen, 
Kabtowni© na Żyteiej mk. 1870, Krawiecka na 
Żytniej mk. 2419, Awuota mk. 2637, Zarząd i skła­
dy artyleryjskie nr. 1 Powązki mk. 920, Szwalnia 
motorowa nr. 1 mk. 275, Mtereatei.- taborowe na 
CzerniakiowBkiej mk. 210, Fabryka stolarska na 
Pawiej mk. 845, Fort Pawia mk. 260, Składy saffif- 
ISwae Powązki mk. 545, SEiwałnia motorowa nr. 1 
mk. 534.50, Wydział saewdM mk. 522, Zarząd tm- 
dcfwiano-towiaiteruinkiowy mk. 830, Składy artyleryj- 
akiie nr. 2 mk. 2830, Wojskowa składnica spożyw­
cza mk. 230, Magazyn mundurowy nr. 1 rok. 661, 
Magazyn mundurowy nr. 2 mk. 350, Ortopedyśca 
mk. 200, Krawiecka na Żytniej mik. 2081, Fabryka 
Ftar mk. 80, Fabryka Borowedd mk. 700, Fabrylca 
Zbjewski jrik. 2S5, fabryka Aionowicz Smocza mk. 
220, Fabryka Makowska mik. 440, Fabryka Rzewul- 
©M mik. 870, Fa,bryka Henneniberg mk. 290. Febry- 
ka Lestosfei mk 60.50, Fabryka Rcn-Zicłiitoiki mk. 
947, Fabnira Fraget mk. 195, Gawroński mik. 25, 
Fabryka Parowóz mk. 4347.20.

ł w l p l r  M i t i .  S!37Ł 'i. k l i J d t l t i j t S
ul. W olska 44  -  te ! . 77 -50 , 77-53 i 82-87 . 

Adras ulegr.: MWrarszawa-Spółdsialea'‘.

St-nia Związkowe i I kat mogą otrzymać: 
Płótno prześcieradłu w© a Puzappta 145 cm. 

szer.—a 125 mk. za mtr.
Płótna koszulowe i  pościelowe od 77.50 

do 83 mk., za 20 mk. na 1 czł.
Sardynki z Puiappta po 18 mk. pad. po 

5 pudelek na 100 ezł.

Zycie pspeoarszs.
Notowania giełdy warsuwokiej.

Dolary St. Zjeou. zt>9; franki fruzcuakie 20.40; 
franki szwajcarskie 50; fuuty sztorilagi 1040; mar­
ki niemiecki© 452.50; ruble (10U) 289—290.

(a) Ceny eukru. Na zapytanie fabryk cukru
w PwonteulŁfcni w apawwre eeay cukru dla proaat- 

j cento*, rote, ©terbu zawmtomiito abuntóreeówane fa­
bryki, ze ju-zypiittzukiiuua cena ca*..-a, w ytiMcysui 
przez mtester/iuu dla prud-uceai.uw ma wynosić o- 
kolo 8000 rok. za 100 kigr. Uetateceaia kaikuiacjk 
cen będnie ukreśtóoa niebaiwem i cukuv-
wntem. ,

W ANGLJI. 
Rokowania górników i  rządem.

Londyn, 26 paidaiernikia. (Havas). Wy­
dział wykonawczy związku górników postano­
wił rozpocząć oficjalne rokowania z rządem.

Londyn, 27 października. (PAT. Havas).
Dzisiejsza konferencja górników z Lloyd 

Georgom trwała 10 minut.
Na drodze do kompromisu.

Londyn, 27 października. (PAT). „Daily 
Express" donosi, ż© delegaci górników przy­
jęli kompromisowa załatwieni© sprawy. W 
myśl kompromisu, ostateczne usuueme pod­
wyżki wynagrodzenia byłoby podjwrzadkowa­
ne wzmożeniu produkcji, tymczasem jednak 
nastąpiłoby nałychmiąstow© czasowe podnie­
sienie wynagrodzenia.

Horsea, 26 października. (PAT. Radio) — 
Ostatnia konferencja informacyjna pomiędzy 
górnikami a rządem angielskim zamieniła się 
w konferencję pokojową, gdyż po dwugodzin­
nych naradach nad nowemi propozycjami rzą- 
dowerni, gospodarczy komitet wykonawczy 
zdecydował się zaakceptować je jako podsta­
wę do dalszych pertraktacji.

Wrzenie wśród robotników.

„Naiiional Tidend©“ w Kopenhadze dono­
si z  Londynu, że w Birmingham i Manchester 
panuje teror strajkowy. W Manchester utwo­
rzył się pozatein komitet w celu przeprowa­
dzenia rewizji w mieszkaniach prywatnych w 
■pos7-ukiwa§iu aa nagro-madzonemi środkami 
żywności. Policja okazuje się bezsilną. W nie­
dzielę przybyły do Manchester wojska tery­
torialne. W poniedziałek Birmingham I 
Manchester wybuchł strajk generalny.

W kilku drukarniach londyńskich zapa­
nował sabotaż drukarski. „Times“ i „Morning 
Post" wyszły w poniedziałek z opóźnieniem 
i w mniejszem wydaniu. (PAT).

1  CZECHY.
Tow. Seliger, przywódca niemieckich socjali­

stów w Czechach, zroari w wieku lat 59. Rcbolnik 
z zawodu, doaaedt, dzięki usilnej piacy i wrrnteo- 

Vym zdolnościom, do najwybitniejiszego stanoiwiska 
w pairlji, piastując przez szereg lat godność posła w 
parlamencie wiedeńskim, a ostatnio wybrany zo­
stał do par lamentu czeskiego. -

Do ostatka, bronił jedności partji, którą to je­
dność udało mu się utrzwnać jesacze nć koogiresi© 
w Karlsbadzie  ̂ odbytym przed kilkunastu dniami.
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w I fa r s z a w is ,  J u ra za itn o k a  73 fil. 14. 
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Kronika.
Komitet ZjetLnoczonta Górnego Śląska a 

Ilssphą Dolską uprasza wszystkich zarejestro­
wanych na terenie byłego zaboru rosyjskiego; 
Górnoślązaków i G ómośiązaczek, "by w rozio 
zmiany miejsca pobytu (zmiany siedziby, 
wstąpienia dó wojska itd.) komunikowali o 
tem niezwłocznie Komitetowi wraz ze wska­
zaniem obecnego miejsca zamieszkania 
(względni© przydziału wojskowego).

(a) 0  los zakładników w Rosji. Na mocy 
preliminarzy pokojowych i zawaitej umowy w 
ltydze między laerwonenń krzyżami: polskim i  
rosyjskim, Polski Czerwony Krzyż domaga się 
nały ehmituiow-ego odeteania do ojpzyzuy wscy- 
stkicth zakładników polskich, uw-ęzionych w 
różnych miejscowościach Rosji. Szczegółowy 
wykaz zateadników polskich <toręcz»>ay zosta* ' 
już władzom bolszewickim. Na wydatki, zwią­
zane z  powrotem zakładników rząd polaki 
przekazał odpowiednią sumę na ręc© delegat­
ki rosyjald ego Caanvonego Krzyża w Moskwie 
p. Pieszkowej.

Związek Zawodowy Literatów Polskich.
W dniu 22 pużdziorniiia, po przerwie, wywo­
łanej ogólną mobilizacją, odbyto się pierwsze 
posiedzenie Zarządu Związku Zawodowego 
Liter-atów Polskich, na kiórom roapairywane 
zalegle sprawy organizacyjne Związku. Wobee 
wyjazdu p. Lud wilia Skoczy tasa, dotychczaso­
wego sekretarza, Zarząd powalał na jego 
miejsc© p. Edwarda KozKkowskiego, który 
przyjmuj© wr sprawach związkowych w lokalu 
Bracka f> m. 3 oodsiennie, z wyjątkiem piąt­
ków, od 5 do 7 wieczorem.

W sprawie zwalniania oehptcików szeregowych 
i  wojska. Pomimo roztetzu Ministra Spraw Woj­
skowych z dn. 10 b. m. o zwalnianiu ochotników z 
lat 1S92, 91. 90 1 wyższych, z I-szej garażowej Au­
to-Kolumny O. G. W„ dotychczas nikt jeszcze nie 
został zwolniony, oprócz paru osób. Czy rozkaz Mi­
nistra nie dotyczy wszysiki-ch ochotników I-szej ga­
rażowej Auto-Kokwnny, czy tylko tych, którzy mają 
możność wystarania się o to osobiście, w Sekcji 
Wojsk Samochodowych?

W spławie zwalniania akademików i  wojska,
Sekrctarjait Generalny L. A. O. P. ilrzypoinioa, te 
w myśl rozkazu miiaistra spraw wojskowych, gen. 
por. Sosnkowaki^go, akadeaniicy-wKijskowi sarna wy­
pełniają deklarację, służącą za podstawę do bezier- 
manywego urtopowanta, żadne specjalne zaświad­
czenia o atu-ijach nie są wymagane i Sekretaiyat 
wydawać takowyvh nie będzie,

\y  sprawie wizowania paszportów emlgran- ' 
tów przez urząd emigracyjny. Minlsterjunn Pracy S
Opieki Społecznej koroumiikuje:

Urząd emigracyjny podaje do wiadomości ©• 
migrantów, udających się za ocean, ie  Mteisterjura 
Spraw Wewnętrznych, chcąc ułatwić w’ycho«lioom 
otrzymani© pasziportów zagramczmych, wydata od­
nośny okólnik do Starostw% z poleceniem wydawa­
nia paszportów zagranicznych emigrantom w ciągu 
dni 7, przyct^m na paszportach tych Starostwa bę­
dą wystawiały pieczątkę: „Paszport ważny, po »  
zyskaniu wizy Urzędu Emigracyjnego”.

Wobec tego Urząd emigracyjny ewraca uwa­
gę i ostezega emigrantów, że paszporty zagranic®- 
ne z powyższą pieczątkę, są weir.e przy przelcra- 
czsniu granicy tylko w tym wypadku, o tle zosta­
nie udzielona wiza Urzędu emigracyjnego. W tym 
eeta ofeoWiląBany Jest każdy emigrmt zgłosić się de 
Urzędu emigracyjnego (Alej© Jerozolimski© 56), 
celem uzyekenia wtey, którą otrzymać może po 
praertslarotiesmi dowodu, ii  rzeczywiście emigruj* 
za ocean i posiada kartę okrętową, bądź opłaconą 
■w Ameryce (prepaid), lub też rakupdoaa w konoe- 
sjoaowonych biurach w WaTsaawię ne miejscu. Be* 
tych dowodów wiza Urzędu emigracyjnego udzre- 
kmą nie będzie.

Przydziały koksu. Minisferjum Aprowiaaojł 
podaj© do wiadomości że przydz.al koksu na opal 
(centralne ogrzewanie) dla ludności m. Y»Tar> 
szawy został przekazany Komisarzowi Miniśterjian 

t Aprowizacji przy Magiztraci© m. st. Warszawy. Za-

i
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interesowani winni, począwszy od dnia 1-go listo­
pada, zwracać się w sprawach przydziału koksu do 
Komisarza Mrnistorjum Aprowizacji, Krakowskie 
Przedmieście 1, ' i

(a) Sprawy aprowisacyjne. Celem wykonania 
uchwały Rady miejskiej a dn. 7 października r. b. 
rw kwestji drożyzny artykułów toajp'erwsaej potrze­
by w Warszawie, mag; strat postanowi! zakomuni­
kować MLnisterjum Aprowizacji uchwałę Rady 
miejskiej i prosić o skasowanie cen maksymalnych 
W Warszawie.

Zniesienie cen maksymalnych. Komisarz Mini- 
Bterjum Aprowizacji przy Magistracie et. m. War­
szawy zawiadamia, że na zasadzie decyzji p. Mini­
stra Aprowizacji ceny maksymalne na nabiał, t. j. 
na mleko, masło oraz jaja z dniem 28 b. m r prze­
stają być obowiązujące.

Fałszywe karty chlebowe. W obiegu pojawiły 
się fałszywe karty chlebowe bieżącego okresu. Są 
one .koloru zielonkawego ciemniejszego, niż praw­
dziwe, rysunek mają zamazany, niedołężny, w do­
datku zaś aiedrukowane są w całości, lecz jedną 
dekadą, z kuponami Nr .Nr. 7, 8 i 9, co łatwo roz- 
jpoanać po marginesach z prawej i lewej strony. 
^Ponieważ kuponów odciętych przyjmować nie Wol­
no, do rozpowszechnienia fałszywych kuponów 
przyczyniły' się wyłącznie te punkty sprzedaży ar­
tykułów k»ntyngen9»wych, które świadomie popeł­
niały nadużycia. Ujawnienie fałszywych kuponów 
w punktach sprzedaży pozbawiać je będzie prawa 
dalszego otrzymywania chfleba, cukru i soli.

Warszawa za czasów Stanisława Augusta. W 
czwartek, 28 paźdaiernaika, o gode. 8 wśewŁ, prof. 
iW. Trojanowski wygłosi w sali Muizeum Przemysłu 
i  Rolnictwa (Krak.-Przedm. 86) odczyt, bogato ilu­
strowany praenroczamit o Warszawie z przetpi ęłmej- 
epoki Stauistaiwa Augusta. Bilety są do nabycia w 
Muzeum.

Zarząd Oddziału Warszawskiego Związku Za­
wodowego Nauczycielstwa Polskich Szkół Średnich
zawiadamia, io w czwartak, dnia 28 października 
r. b. o godz. 7 i pó! wieczorem w lokalu T. N. S. 
6r. i W. (Bracka 18) odbędzie się Walne Zebrani© 
członków w sprawie płac. Ze względu na ważność 
decyzji Zarząd uprasza o liczny udział członków.

Z Rady Miejskiej. Posiedzenie plenarne Rady 
Miejskiej odbędzie się w dniu 28-ym października 
r. b. (czwartek) o godz. 7-ej wieez, -w sali posie­
dzeń Rady.

(m) Wypadek tramwajowy. Szrafeg. 4 oddziału 
Kompamji Rezerwy Sztabowej Józef Kacperski, ja- - 
dąc ul. Marszałkowską w stronę pl. Zbawiciela 
tramwajem linji 17 i stając na tylnym buforze wa­
gonu, na przystanku na rogu ul. Złotej i Marszał­
kowskiej przygnieciony został przez idący z tyłu 
tramwaj linji 16, przyczem odniósł st.ruczenie le­
wej stopy. Po udzieleniu pomocy przez pogotowie 
odwieziony został do szpitala św. Ducha.

(m) Wypadek samochodowy. Samochód Mini- 
sterjum Spraw Zagranicznych i\r. 11/28, prowadzo­
ny przez szoiera o ara Liberskiego, zam. przy ul. 
Grzybo.wsk.ej Nr. 6£>a, przy zbiega ulic Miodowej i 1 
Długiej, najeteil ua 7-ietniego Jerzego Praskiego, 
ecau. przy ul. Star© Miasto Nr. 21. praskiego tym­
że samochodem przewieziono do szpitala św. Du­
cha w stanie ciężkim; szofera aresztowano.

(m) Wypadki samochodowe. Przed domem Nit. 
10 przy ul. Szp.tahiej, samochód Nr. 422, prowadzo­
ny przez szofera Grzegorza Dąbrowskiego, zam. 
przy ul. Solec Nr, 38, a należący do Naczelnego Ko­
misariatu walki z durem, najechał na Maurycego 
Muchelisohna, lat 9,. zam. przy ul. Ogrodowej Nr. 
26 a. Poszwankowany, który uległ stłuczeniu nogi, 
zabrany został i odwieziony dorożką przez ojca do 
domu.

— Samochód prywatny Nr. 1071, prowadzony 
przez szofera Wojciecha Malinowskiego, zam. przy 
ul. Wolskiej .Nr 47, przy zbiegu ul. Kościelnej i 
Przyrynek, najechał na Julję Trońską, lat 10, zam. 
przy ul. Samborskiej Nr. 8. Po nałożeniu opatrun­
ku, dziewczynka udała się do domu.

Z sądów.
6 wyrugowanie.,, kinematografu.

Pp. Teofil Jarosz i Władysław Giętka wydzier­
żawili u Agnieszki Rolińsfciej pusty plac na Pra­
dze, na którym tytułem czynszu dzierżawnego zo­
bowiązali się postawić własnym kasztem i stara­
niem budynek murowany na pomieszczenie kine­
matograf# łub teatru z warunkiem, że budynek ten 
po upływie terminu dzierżawy przechodzi na wła­
sność właścicielki posesji bez żadnego wynagro­
dzenia dla dzierżawców, — po 8 łatach.

Gdy termin ten przeszedł w d. 1 czerwca r. b. 
i dzierżawcy nie okazali chęci • usunięcia eię, p. 
Agnieszka Kolińska, działając przez adw. J. Śli- 
wow-skiego, wystąpiła z powództwem o wyrugowa^, 
nie pozwanych z zajmowanych budynków i placu.

W imieniu pozwanych wnosił obronę przed 
sądem adw. Kroński, domagając się oddalenia po­
wództwa główni© opierając się nn tej zaaadeie, że 
w myśl ustawy o ochronie lokatorów pretensja Ro- 
lińskiej ostać się nie może, że jest bezzasadną, że 
zachodzi tu stosunek gospodarza do lokatora, że 
budynek został specjalnie wybudovyhny na kinema­
tograf — a więc na przedsiębiorstwo handlowe, 
słowem o usuaięciu lokatorów mowy być nie może.

Innego atoli zdania był Sąd Okręgowy, który, 
pod przewodnictwem wi«e-prezesa, sędziego Stan­
kiewicza orzekł: stosunek pozwanych do powodów 
jak to Widać z okoliczności sprawy, — ni© jest to 
stosunek lokatora do gospodarza, gdyż przez cały 
czas korzystania z budynku przez pozwanych, bu­
dynek ten ni© etanowi! własności powódki, tocz 
pozwanych i dopiero po upływie okresu czasu prze­
widzianego w umowie, stał się' własnością po­
wódki.

Ustawa o ochroni© lokatorów iu © tna zastoso­
wania tu, gdyż zachodzi tu umowa w sprawi© wy­
budowania budynku, za co wynagrodzeniem jest 
zmniejszony czynsz dzierżawmy aa plac i prawo ko- 
rzyst&nia z togo budynku przez powiem o ikr es lat. 
— po upiywie którego prawo korzystania z budyn­
ku przechodzi na właścicieli placu; niema więc tu 
umowy najmu lokalu, a umowa handtowo-przemy-
stowa. „ . .

Wychodząc z tego założenia. Sąd nietylko na­
kazał wyrugowanie pozwanych z zajmowanych bu­
dynków i placu, należących do Kolińskiej, ale wy- 
rok opstftirzyl rygorem natychmiastowej wykonalno" 
ści.

T ea tr i M uzyka.
Sala rozrywek dla żołnierzy. Odświętnie wy­

glądała sala Rozrywek Wyda. Op. nad Zolu. O-
ciiotuikiem przy ul. Jasnej Nr. 3 w dniu 26 paździer­
nika. Punktualnie o godz, 7.13 rozpoczął się Kon­
cert Chóru Ukraińskiego, poprzedzony okoiLioano- 
śeiewem przemówieniem jednego se współuczest­
ników. Następni© zabrzmiał mazurek Dąbrowskie­
go w, wykonaniu chóru czysto i poprawnie, potem

Hymn Narodowy Ukraiński, oraa cały szereg pie­
śni, znaczenie których tłómaczył w swym ojczystym 
języku dyrygent p. Koszyc.

Potężne wrażenie wywarła pieśń „Swiatyj Ji> 
ryj" oraz pieśń do Matki Bożej iw dzień Narodze­
nia Chrystusa.

Sala przepełniona była do ostatniego miejsca 
w przejściach. Wszyscy z entuzjazmem przyjmowali 
miłych gości, darząc ich długo niemitkmącemi oklas­
kami. W części II występowali ulubieńcy publicz­
ności, jak zwykle dzielnie się sprawując, ni© szczę­
dząc licznych bisów w podzięce za gorące uznani© 
słuchaczów. Koeut,

TEATR POWSZECHNY: ^Obowiązek", dramat w 
2 aktach H. Lavedana. r— ,,Kobietki”, operetka w 

3 aktach M. Gabriela w „C-zannym Kocie'V^
Na otwarcie sezonu zimowego w teatrze Po­

wszechnym dano głośny dramat znanego pisarza 
francuskiego Henryka Layedana. W „Obowiązku-’ 
pułkownik Enlin toczy wa\kę. na śmierć i życie ze 
swym synem Piotrem, zawziętym pacyfistą. Już 
brzmią działa wojenne, już chytry Niemiec prowo­
kuj© Francję, a porucznik Enlin — wynalazca pro­
chu, dzieła zniszczenia, ani myśli 0 wyruszaniu na 
bój. Kiedy jednak nieubłagany starzeo pełni n ieu ­
stannie gorliwie obowiązki dla ukochanej ojczy­
zny, Pietr rezygnuj© wreszcie z swej agitacji poko­
jowej. Sztuka niekiedy nosi charakter narracyjny, 
obfituje jednak w sceny mocne i wzruszające. P. 
Wacławski z uczuciem i siłą odegrał rolę pułko­
wnika, aaś Staniewaki— Piotra. P. Różańska, Puchal­
ski i Wandycz wykonali staranni© roi© pozostałe.

W „Czarnym Kocie“ 3-aktowa operetka „Ko­
bietki” Mi Gabriela ma niewybredne, libretto 0- 
konkowskiego. Mełodje niekiedy mile wpadają w 
ucho, choć trudno Gabrielowi pod względem in- 
strumentacji dorównać znanym kompozytorom wie­
deńskim. Najlepszemi są duet i tercet. Prawdziwie 
komicznym jest głupkowaty praktykant, Pimpo- 
net, w wykonaniu Worcha, który gra i śpiewa do­
skonale. Pp. Dobosz-Markowska, Bańkowska, 0- 
strowski, Winiaszkiewicz, Wroczyńska, grali jak- 
najiepiej. Wystawa art. malarza Nimsteina w tea­
trze „Olympic-Casino” — efektowna, zaś orkiestra 
brzmiała wcale dobrze. M. L,

Z Opery. Dziś piękna opera d‘Ałberia „Za­
marł© oczy1’.

Teatr Rozbaiłośei. Dziś, w czwartek, „Południ­
ca’1, dramat L. Staffa.

Teatr Polski. Dziś ostatni raz wieczorem po ce­
nach zniżonych misterjum K. H. Rostworowskiego 
„Miłosierdzie”,

Jutro zapozna Teatr Polaki publiczność war­
szawską z oryginalną nowością pisarza francuskie­
go z trzyaktową komedją Jerzego Duhamela p. t. 
„Związek atletów1* w przekładzie L. S. Schillera.

Teatr Reduta gra dziś i  codziennie komedię 
Fr. Zabłockiego „Fircyk w zalotach”.

Teatr Mały. Dziś i jutro dwa ostatnie przed­
stawienia tragifarsy G. Zapolskiej „Moralność Par 
ni 'Dulskicj11.

Teatr Powszechny gra dziś i jutro dramat Le- 
vadan'a „Obowiązek1!, oraz dział koncernowy.

POKWITOWANIA.
Na turndusa wyborczy P. P. 8.

Tow. Jam Zaleski, delegat z Mw&rlra 
Michlów, pow. Grójeckiego, złożył na fundusz 
wyborczy okręgu W ^^w a-jPodm iejaka ub&
m  ' j i * ; ; "  ) j '
Do Dyspozycji Naczelnika Państwa, jako podaiirS: 

od okien:
Kozdóracka, ZaikrociymBka 8 — tek. 35, <3a  ̂

łązka, Browarna 15 — mk. 75, Malanowski, Beiwe-: 
der Kielce 10 — mk. 80, Tankowaki — mk. 10, Wi- 
dermam, Mokotów, Sandomierska 4 — mik, 20 , Ber,' 
Staro Miasto 19 — mk. 50, Kowalska, Miodowa 8— 
mik. 50, D® Noro, Jenoaiodimsba 80 —. mk. 25, Aj- 
zenberg, Podwal© 22 — mk. 175, Bonk, Kataion- 
ikowisika 10 — mk. 20, Wiolgolińsld Francdszdkj 
Śliska 35 — mk. 50, Nowak, Chmielna 81 — mk,. 
10, Bednarski, Maraeaikciwaka 14 — mk. 10, Pie-r 
siowica, Leszno 112 — mk. 25, Knaclrełakii;, Micron-: 
wa 17, mk. 70, Lipszyc, Majnazaskowaka 127 — mk.1 
160, Siedlecki, Stalowa 23/25 — mk. 30, Sapińskąi 
Węgemaka 16 — mik, 100, Keisa, Wielka 23 — rok.'' 
20, Z&biełaki, Puławska 16 — mk. 40, Szczepańaka,* 
Żytnia 12 — mk. 30, Laski, Krochmalna 73 — m i. 
30, Golder, Wiiiłcaa 29 — mk. 40, Hofman, Chłodnia 
66 — mk. 100, Gromuł, Leszczyńska 10 — mk. 20, 
Kaczor, Watowa 14 — mk, 60, Mmszczyńakal, pL Ka- 
Bimteraa WśeMwe^o 11 — mk. 10, Stępień, Lucka' 
86 — mk. 10, łokatorzy z ul. Prayokopowej nr. 14:' 
Zdrojewski — mk. 10, Mewiadtomska — mik. 10,' 
Maślak — mk. 35, Jtatóka — mk. 50, Szymański — 
mk. 10, Kiuberekd — mk. 10, Matusik — mk. 50, 
Krawezyk — mk. 10, Stentpień — mk. 50, Milgsr- 
kowstoi — mk. 35, Cffiubak — mli. 35, Nlifcilcrow — 
mk. 10, Raczyński — mk. 10, Małecki — mk. 25, 
Arciszewski — mk. 50, Biaisawisid — 'mik. 35, Pie­
chocki — mk. 10, Komar — ńik. 50, 'Lracińskl — 
mk. 50, Daje — ink. 20, Bi'elasowa — mk. 10, 
Znuudzki — mk. 20, Trojanowski — tek. 20, Hej- 
złer — mk. 10, Stairozewslca — mb. 10, Ossowska— 
te!:. 10, Myisztowska — mk. 10, WcjksEmieo* — mik: 
10, Płocbocfei — tek. 10, Genaboiwaki — tek. 20, 
Dtogaczowa, Królewska 49 — nik. 90, Pająk, Ra- 
irowiec A 7 — mk. 20, Kam i tL-ika, Rekowiec A 7 — 
tek. 20, Sawiciki, Ralsowiec A 7 — 20, Jagodzińska, 
Rakowdec A 7 — mk. 10, ŚliiwiińsikiL, Ludna 17 — 
mk. 40, Borkowska, Łucka 24 — mk. 30, Kaczkoww 
ska, p l  Witowskieg© 4 — mk. 10, Naemyska — 
Lipowa 7 — tek. 275, Józefowicz, Pomnikowa 12— 
mk. 20, Gtnoiińsild, Peminćkowa 12 — mk. 20, Męako* 
7lkA& 38 — mk. 40, WietLichoweikai, Putowska 17 — 
mk. 26, Połeć, Leszno 108 — mk. 40, Kajmon, So­
le© 103 — mk. 10, Łopuska — mk. 30, Zuk wi™, Na- 
tolańska 7 — mk. 40, Biuenitai, Marsaaiłtowska 73, 
mk. 70, Zyibert, NowoiKipkii 30 — mk. 50, Różański, 
Wotowa 48 — mk. 40, Odrobina, Eapłanadowa 8 — 
mk. 30, Koatowaikk Puławska 18 — mk. 20, KoJds- 
ikn, Ludna 18 — mk. 150, Miałko wski, Chmielna 
83 — mk. 20, Nowak, Chmielna 83 — m,b, 10, 01©- 
sińska, Bugaj 3 — mk. 20.

Poprawka do pokwitowania z .dn. 17-go b. ID.
Zamiaat dn Haban, winno być dr. FWa*L 

Chmielna 60 — mk. 150,

DMsli brodawki I skórę zgru­
białą na podeszwach 
bezpowrotnie i be* bó­

lu usuwa „Klawi”
yryiob. Faimao. Labor. MA P . KOW ALSKI11 w  W a i* s z a w ie f M i o d o w a  M p . !■

( p r z o d ś j ą  w s z y s t k ie  a p tek i i sk ła d y  a p te c z n e .

P o t p i e b a a

M A S Z Y N Y  do warsztatu stolarskiego
w  dobrym stanie oraz

L O K G E IS B 1L E  25— 30 EP.
Oferty uprasza się składać pod „Przemyśl i Handel11 do Biura Ogłoszeń Tow. flke. „ R E -  

K L A M A  j P O Ł S ^ A . 4* W a r s z a w a ,  J a ® i a a  I G .

wyszedł Ib 14.
Do nabycia w Administracji „Robotnika* Warecka 7, 

od 9-ej do 5-e.j,
Prenumerata m k ,  & miesięcznie. C ena W* m k. 5.

l y i i !  j p i f l i  i i o j s l f
jtórawica 4QS telefon 251-36,

Polecamy c h u stk i, p o ń czo ch y , sk a r p e tk i, s z n u r o ­
w a d ła , n ic i, M y , g a le iitc r ja , P er fu m erja  

i k e s ia e ty k a .
Ceny h u rto w o . W ysyłka k o le ją . A sek u ra c . tra n sp o r .

D o m e k
mały 2 ogródkiem kuplą 
w blizkości Warszawy do 
50 tysięcy mk. Wiadomość: 

Soieo 113, m. 74.

O  i * .  H a  U ł a p  I n
chor. oczu. Królewska 2/. Do 12 
r. i 4—7 i pói w. Tel. 189-49. 7013

Dr. M. Tuchendier
b. lekarz polikl. prof. Lesser*

Choroby wener. i skórne (wło­
sów) niemoc płciowa 10 — 12 i 
4—7. Królewska 27, m. 1. Te­

lefon 14-27. 6735

Przemysł drzewny „STRUG1,
Sp. z  w y. z  o . p. w  Z akonanen , u l.
K eńccc iiska  (d a w n ie j ZA W A R śTdi)

p o s a u l Ł t a j o  

s l o l a p z y i  / p z e i f c i s r s y ,  p o m o c n ik ó w  s to !a i* -  
ekaci-s i r o b o t n ik ó w  do maszynowej obróbki dize- 
wa. Codzienne utrzymanie i pomieszkanie zapewnione.

2 : a : t c p r ^ e .Zgłoszenia listow nie:

S T O L A R Z E
budowlani potrzebni natychm iast do robót przy wagonach kole­
jowych. Płaca dzienna Mk. 100 do Mk. 20u. Praea w akordzie 
Aprowizacja w konsumi© fabrycznym, m ieszkania dla kaw ale­
rów, względnie przybywających bez rodzin zapewnione. Po 3-ch 
m iesięcznej nieprzerwanej pracy w fabryce zwraca się koszta 
podroży. Zgłoszenia w Fabryc©  W agonów  L. Z ie len iew sk i

T. A. w  S anoku . (Małopolska). 7255

D z i ś  5  s e r j a

MARSZAŁKOWSKA 34.

I @ m n a i j iu a  
iwiizke IanAng Jtau hiśti sttt M

Z ó r a w i a
zaw iadam ia, że ci z zarejestrow anych  uczniów b. szkoły  
p. C hrupczałow skiego, którzy siQ uie zgłoszą do d. 3 li- 
stor/ada wŁ, tracą m iejsce. Tegoż dn ia  p /czą tek  lekcji 

w kl. 6, 7, 8. W k l. 1 jest parą miejsc wolnych.

Br. 82f ifc i4 !GMsł&8M
powróciła. Choroby dzieci.

Wielka 54. tel. 225-53, od 3 do 5.

D  r  A . P a p ie m y
powrósiL Chor. żoiądKa, kiszek 
1 wątroby od 4 —6. G ran iczn a

n r .  8, ns. 2, tel. ,7-75.

Dr. L eszczyńsk i
ffisr a z a ik o w sk a  S4 2 , 

teSef. 622-25.
U. ordynator klin. szp. św. Ła­
zarza Choroby weuer., skóry i 
moczo-płciowe. Przyjm uje do 12 

rano i od 5 do 8 wiecz-.

Kzjitó
dla kobiet w Kąpielisku 
(>rzy ul. Górczewskiej l l ,  
czynną będzie w piątki od 
g . 2-ej pp. do 9-ej wieczór.

Okrycia damskie
zimowe własnych wyrobów 25$ 
taniej. Marszałkowska 58 m. 6.

o e t a s ^ t i l i r t  u h iid h c .
t — MB— B—  J
ni lirtł;!ii ślubne złote, sre- 
n) uUiQUal brne, pierścionki, 
kolczyki, zegarki. Dany bardzo 
niski®. Przyim ąje reperacje ta ­
nio, dobrze, solidno wykonanie, 
sitary znany zegarmistrz, Gut- 
macner, Smocza 21.
MijjJtfj sletiografjdi pisania na 
UUauH maszynach Sekuiowicza- 
Zórawla 42. Wykłady dlą każde 
go oddzielnie. Zamiejscowi II- 
stowme. 7084
f u la r u  binokle, prezel-waty- 
uuttl(ii|, wy, pasy rupturowe.
noże uhette . Najtaniej bo w po­
dwórzu. Jerozolimska 47. 7085

I  okazyina wyprzedaż!
n. EniDLl rozmaite w wielkim 
wyborze najtaniejl Szpitalna 4.

do pisania używane 
rożnych systemów, 

kupno, sprzedaż, zamiana, re ­
paracje. Feliks Kon, Złota 27, 
telelon 264-84. Kupuję również 
rosyjskie, naw et zepsute. 7033
danaj pisania na m aszynach 
Fi Sil A B Twarda 22, m. 26.

na kołdry kupujcie, sta­
lujcie, przerabiajcie tyiko 

w fabryce Pańska 1, sklep.

/34P81!/if3łlf w dz°J°y fo lcze-  ŁUijisćj.aólj rutynow any S ta ­
n isław  K aaprzaif, udziela po­
mocy chorym, b. felczer szpila- 
larśw. Wincentego a Faula w Lu­
blinie. f 7^61
l-iamnla dziewczynka w nledzie- 

tę Uiaa  d « i)ra w a ł>
a u a  lat 6, blondyna, oczy nie­
bieskie, żakiecik włóczkowy nie4’ 
bleski. Proszę o odprowadzenie 
Zakroczymska Hr. 9 za wynagro­
dzeniem. J

sztuczne rozmaite kupu­
ję  płacę dobrze. Granicz-' 

na 6 mtesz. 3. 7t)o(J
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